Nr. 36. 


WYCHODZI w NIEDZIELE i CZWARTEK. 


REDAKCYA 
przy ulicy Szewskiej Nr. 207 II piętro. 


rękopisów nie zwraca się, niefrankowanych listów 
nie przyjmuje się. 


MICKIEWICZ NA WAWELU. 


„Ja i Ojczyzna to jedno; 
„Nazywam się milion, bo za miliony 
„Kocham i cierpię katusze...“ 


Temi szczytnemi i gorącemi 
zaznaczył największy nasz wieszcz i król 
polskiej poezyi swoje stanowisko w Ojczy- 


Źnie. A przecież popioły tego, co tak| 
gorąco kochał swój naród, — co w ramio- | 
na swe objął wszystkie jego przeszłe i przy- | 
szłe pokolenia, — dotąd spoczywają wśród 
obcych i zdala od ojczystej tak ukocha- | 
| chlubniejszy —prawdziwie wzniosły, swo- 
(ja trudną w obecnym 


nej przezeń ziemi na skromnym cmenta- 


 rzu w Montmorency. Groby naszych kró 


* 


lów i bohaterów dotąd czekają na przy- | 


jęcie szczątków największego mocarza w 
dziedzinie ducha, który przed ćwierć wie- 
ku nad brzegami Bosforu zamknął oczy ku 
ojczystym niwom tęsknie zwrócone. 


Istniejące w chwili zgonu śp. Adama 


i przez dłuższy jeszcze czas po nim trwa- 


jące stosunki polityczne, nieprzyjazne 
wszelkiemu objawowi życia narodowego 


w któréjkolwiek z dzielnic polskich, nie- 
dozwoliły wówczas 


sprowadzenia jego zwłok do Ojczyzny, 


chociaż na pierwszą zaraz wiadomość o. 


jego zgonie w całej Polsce odczato ko- 
nieczność, iż popioły nieśmiertelnego pie- 


wcy „Dziadów* na ojczystej ziemi spo- | 


czywać winny. — 

Dziś, gdy owe stosunki dawniejsze 
w tej przynajmniej części Polski pomy- 
ślniejszej doznały zmiany, nie należy zda- 
niem naszem dłużej zwlekać dopełnienia 


tego patryotycznego obowiązku. — To też | 


jeszcze na początku roku bieżącego radca 
miejski Dr. Mieczysław Bochenek posta- 


wił wniosek, jednomyślnie wówczas po- | 


party, aby reprezentacya naszego Grodu 


poczyniła stósowne kroki celem sprowa-| 


dzenia zwłok Adama Mickiewicza 
do królewskich grobów na Wawelu. 
Lecz wniosek ten, tak gorąco wówczas 
przyjęty, nie wszedł dotąd w wykonanie. 
Dziś, gdy na czele reprezentancyi miej- 


Chorągiew Słowieńska 
do grobu św. Cyryla w Rzymie, 


przez Teofila Lenartowicza '). 


Gdyby te Słowiany 
Raz się obaczyły, 
Toby im kajdany 
Nóżek nie krwawiły; 
Gdyby te Słowiany 
Żyły, jak plemieńce, 
Toby im kajdany 
Nie krwawiły ręce. 
Gdyby pobratymcy, 
Jak dawnego wieku, 
Dały co dwa dymy 
Po jednym człowieku, 
I krajby się złocił 

I niemiec nie psocił. 


Piosenka gminna, 


Wszystkim nam bracia iśćby tam przystało 
Nasza serdeczna Słowieńszczyzną całą; 
Wszyscy my dobre i wierne Słowiany, 

Od Odry, Dniepru, do Sawy, Bojany; | 
Wszystkim, co w polach i po lasach żyją, 
Wszystkim, co słodkie fale Wisły piją, 

I co z Dunaju wyciągaja sieci, M: 
Wszelkim Słowakom, wszelkiej dobrej kmieci! 


My rozrzuceni, rozdarci na szmaty, 

A bratnim wzrokiem szukający siebie, 

My wciąż moskiewskie, niemieckie sołdaty, 
Idźma posłuchać, co rządzą na niebie: 


) Podajemy nadesłane nam łaskawie wyjątki 
z wiersza, napisanego przez naszego wdzięcznego 
śpiewaka mazowieckiego. Zabrał go z sibą do 
Rzymu p. K. Chłapowski, lecz tam nie był czy- 
tany. Szkoda, bo tym sposobem nie dał się tam 
słyszeć głos prawdziwej poezyi. (P. R.) 


z a 


| INSERATY: 6 cent. od wiersza drobnym drukiem (petitem). 


słowy, | 


urzeczywistnić myśli | 


Kraków, Niedziela dnia 28 Sierpnia 1881. 


PRENUMERATA WYNOSI: 


W Krakowie: 

W Monarchii austro-węgierskiej 5 ej 2-2 40 
W Niemczech marek 4 pf. 80 
W innych krajach m franków 6 — 


POJEDYNCZY NUMER 10 ct. 


kwartalnie w. a, zł 2 ct. — | 


PRENUMERATĘ i INSERATY PRZYJMUJĄ: | 
ADNINISTRACYA „Gazety Krakowskiej“ jakoteż AGENCYE: | 
W Krakowie: Jan Fischer, „Pałac Spiski*, p. Nowakowska, | 
skład tytoniu, róg ul. Brackiej, w hali Sukiennic Nr. 5, w han- 
dlu p. Dembińskiego, ul. Floryańska, A. Grigar. We Lwowie: | 
Księgarnia Gubrynowicza i Schmidta oraz wszystkie księgarnie | 

w Krakowie i Galicyi. 


R—NNNNLL>>o L—-,>) o a a 


Rok |. 


ADMINISTRACYA 
w drukarni Wł. L. Anczyca i Spółki 
przy ul. Kanonnej Nr. 125. 
Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają 
. opłacie pocztowej. 


| skiej stanął nowy Prezydent a i skład 
| samejże Rady został w części odnowionym, 
uważamy za rzecz właściwą przypomnieć 
| tẹ ważną i z honorem całego narodu ści- 
śle złączoną sprawę, nie wątpiąc, iż no- 
wo ukonstytuowana Rada miejska wraz 
z swym czcigodnym Prezydentem uważać 
będzie za jedno z swych najpierwszych 
i najpiękniejszych zadań 1ychłe uchwale- 
nie i wykonanie wyż wzmiankowanego 
wniosku. — 

Reprezentancya starego królewskiego 
grodu zainauguruje tem w sposób jak naj- 


okresie działal- 
ność; zjedna sobie wdzięczne uznanie 
całej Polski, jak daleko sięga mowa Pol- 
ska a z nią cześć i miłość dla najwię- 
kszego narodowego wieszcza i uwielbianie 
(jego nieśmiertelnych utworów, — a zara- 
zem wpłynie tem pośrednio na ry- 
chlejsze urzeczywistnienie również od da- 
wna już powziętej myśli wzniesienia śp. 
Adamowi pomnika godnego, i narodui wie- 
SZCZA. 

Złożenie bowiem w naszych królewskich 
(grobach tych drogich całemu narodowi 
popiołów stanowić będzie najsilniejszy mo- 
ralny bodziec dla powszechnej ofiarności 


i posypią się ze wszystkich zakątków roz- | 


dartej naszej Ojczyzny wdowie grosze, a 


|z nich powstanie pomnik równie niespo- 
jżyty i wspaniały jak ta wyniosła mogiła 
| usypana pod bokiem wawelskiej wyżyny gar- 


| ściami wdzięcznego narodu dla największego 
|i majszlachetniejszego jego bohatera, 

| Kościuszkoi Mickiewicz — naj- 
większy bohater i największy wieszcz, — 
toć to dwaj najdostojniejsi, sereem i duchem 
pokrewni przedstawiciele najgorętszej mi- 
| łości Ojczyzny. Jak ta miłość obu im by- 
ła wspólną, tak i popioły ich niech w 
wspólnym spoczywają grobie w naszym 
polskim panteonie, a ich pomniki niech 
świadczą o wdzięcznej dla nich pamięci 
narodu. — 

A z objawem tej pamięci, mianowicie 


z wniesieniem pomnika dla Adama Mi- 
ckiewicza nie należy również zwlekać już 
| dłużej. Nie podzielamy w tym względzie 
zdania wyrażonego w numerze 194 dzien- 
nika „zasu“, który nie widzi wcale 
w tym wypadku potrzeby zbyt wielkiego 
pośpiechu. 

Wprawdzie zebrany dotąd fundusz wy- 
nosi zaledwie połowę tej sumy, jaka będzie 
potrzebna, aby stanąć mógł pomnik godny 
i wieszcza i narodu. Ależ właśnie dlatego 
nie należy czekać apatycznie, aż kiedy 
cała potrzebna suma z powolnych tylko 
składek i wpływów, na lat może jeszcze 
kilka lub kilkanaście rozłożonych, pomału | 
się zgromadzi, lecz należy raźniej, ener- 
giczniej a nadewszystko praktyczniej 
niż dotąd wziąć się do dzieła, ażeby po- 
trzebny fundusz jak najrychlej został ze- | 
branym. 

Świeży przykład Czechów i ich ofiar- 
ność w sprawie zniszczonego pożarem tea- | 
| tru narodowego winny nam tu przyświecać | 
jako wzór ze wszech miar godzien naśla- 
dowania. Nie możemy się wprawdzie ró- 
wnać z Czechami pod względem zamo- 
Żności i bogactwa. Jesteśmy biedni, to 


prawda, a liczba bogatych i skorych do 
ofiar na cele narodowe mecenasów bardzo | 
u nas jest szezupłą. Ależ bo i pomnik | 
dla nieśmiertelnego Adama nie z samych 
tylko darów ludzi możnych, ale datkami 
całej polskiej społeczności powinien być 
fundowanym. A przy skupieniu wszystkich 
sił —i zespolonem działaniu — zręcznie | 
i sprężyście zorganizowanem, będzie mógł | 
cały potrzebny fundusz, choćby z najdro- | 
bniejszych datków w nader krótkim czasie 
być zebranym. 

Niech każdy kupiec, każdy rzemieślnik, 
każda szkółka itd. urządzi u siebie puszkę 
na te składki przeznaczoną, i niechaj do 
niej każdy kupujący, czeladnik, uczeń 
jitd. składa co tydzień w miarę możności 
choćby tylko po jednym cencie, 
niech goście w restauracyach, kawiarniach 


i innych lokalach publicznych opodatko- 


wują się dobrowolnie, choćby 
tylko po jednym cencie, niechaj 
przy każdym wydatku zbytkowym pewien 
skromny procent idzie na ten sam cel i 
niech ten tryb dobrowolnego opo- 


datkowania stanie się w- każdem 
mieście, w każdym dworze, w każdej 
szkółce itd. powszechnym — a nim rok 


upłynie, mogą się z tych centowych da- 
tków zebrać dziesiątki tysięcy reńskich 
i można będzie przystąpić do wykonania 
dzieła, które wspaniałością swoją nietylko 
chlubnie świadczyć będzie o wdzięcznej 
pamięci narodu dla swego największego 
poety, ale o solidarności i ofiarności na- 
szej, gdy jej przyświeca cel patryotyczny 
i szlachetny. | 


Rzuciliśmy tylko pomysł co do dal- 
szego sposobu zbierania składek na po- 
mnik rzeczony. Wzięcie inicyatywy do 
praktycznego wykonania tego pomysłu 
przez osoby swem stanowiskiem do tego 
najwięcej powołane np. przez szan. Pre- 
zydenta miasta lub przez istniejący już 
komitet pomnikowy wydaniem stósownej 
odezwy i jak najszerszem jej rozpowsze- 
chnieniem, oraz zawiązaniem się po wszy- 
stkich miastach i powiatach składkowych 
komitetów, zapewniłoby mu powodzenie 
i przyspieszyło praktyczny skutek. 


Mimo to nie zawadzi, jeżeli każdy w swo- 
im domu i w swojem gronie nie czekając 
na danie- zkądkolwiek impulsu rozpocznie 
już dziś — zaraz — to dobrowolne 
centowe opodatkowanie. Przykład daje za- 
chętę, a wewnętrzne zadowolenie, że się, 
acz w skromnym zakresie, spełniło patryo- 
tyczny obowiązek, oraz to poczucie, gdy 
się kiedyś oko napawać będzie wspania- 
łością pomnika: „i ja przyniosłem 
tu swoją cegiełkę!* — stanowić bę- 
dzie dla każdego datkującego najszlache- 
tniejszą moralną nagrodę. 


Alboż głos przyjdzie, gdy Śród jęku wiela, 
Cisza anielska na cierpiące spłynie, 

Na ten lud biały, na te listki chmiela 2), 
Na ciebie, luby bracie Słowianinie. 


W drogęż nam w drogę, a po kmiecu rączo, 
Zli niech się dziela, a poczeiwi łączą — 

A niechaj nasze błogosławią rody 
Najuwielbieńsi Cyryl i Metody! 


Lud nasz przy ziemi pozostał jednakim, 

Z sadybą swoja, z zwierzęciem i z ptakiem. 
| Czy to nad Wisłą, Dunajem, czy Sawą, 
Słucha o prawach, a czci swoje prawo, 
Miłość wszystkiego, co mu w oko wpada, 


We wyższych sprawach widzi Boże słowo, 
I jak to niebo, patrzy lazurowo. 

Pieśni wyciąga ptaszęcymi głosy, 

Na świat słowieński, na ten pełny rosy, 
Gdzie jest się pieśniom rozbiegać, rozłożyć, 
Gdzie jest się sercu dobremu otworzyć. 


Myśwa nie carscy, niemieccy rozboje, 
Witajcie Kneziu, co moje, to twoje*). 
Zmajdzie się w polu biednemu kalece, 
Bratu i druchu i niechętnym zbędzie,... . 
Ptaki i ludzi w swojej ma opiece 
| Ten, co obsiane rozwija na grzędzie, 
I guśla przyjdzie, co myśl rozwesela, — |: 
Wszystkim. Bóg daje, chociaż nas tak wiela, 
Ze nie policzy słowieńskiego chmiela. 
2) Slowacy, Slowacy, wszyscyśmo jednacy, , 
A tak nas jest wiela, jak na tyczkach chmiela.... 
> 5 > Pieśń gminna. 
3) Temi słowy powitał mnie wieśniak słowieński 
za Budyszynem, kiedym u niego gościnności szu- 
kał, ścigany przez policyę saską w r 1849.... 
(P. Aut.) 


I z wszystkiem zna się i z wszystkióm rozgada. | 


|| 

| Wody do morza, dusze w wieczność płyną.... 
Wody nie giną i dusze nie giną, 

Garną się w morze i z morza na nowo 

| Czystym obłokiem wędruja nad głową, 

Więe wody deszczem ożywiają suszę, 

A dusze Święte odżywiają duszę, 


| Jeśliż tak wierzysz, to trzymaj się wiary, 
Ze ci ojcowie, coć przynieśli Chrysta, 
Jako proskurkę do Świętej ofiary 4), 
Słowieńska duszę wymyją do czysta, 

To i poradzą, może i powioda, 
Słowieńską junosz swobodna a młodą5). 

| Z cepem żelaznym, z zakrzywioną kosą, 

| Gdy się w spojrzeniu zejdą a obniosa.... 


| Bo my ci sami Morawce, Mazury, 

| Górale, Bójki, jak gdzie zasiadł który, 

| Kmiecego serca — choć sa między nami 
Nasze nie nasze, ni serca ni głowy, 

| Tych car moskiewski pociąga i mami, 

| Że i niejeden wyrzec się gotowy 

| Matki i Ojca za carskie kożuchy: 

| Takich lud zowie moskiewskimi duchy. 

| 

| Co ludzie prawią, jak chcesz, trzymaj człeku, 
| A bacz na lud twój i za kim ten wzdycha: 
| Jakiego wodza upatrzy, czy mnicha, 

|Z jakiego czasu i z jakiego wieku. 

| I koma świecę zakupuje strzecha, 

I jaki sobie bohomazęk stroi — 

U Lacha znajdziesz Świętego Wojciecha, 

U drugich Cyryl a Metody stoi. 

Gdy Adalbertus prowadził rycerze 

Nad wojujacym z pieśniami narodem, 


4) Proskurka — chleb do Komunii św. u Unitów 
i Greków. *) Junosz — młodzież. 


| To w kmiecej chacie Cyryl i z Metodym, 
| O Chrysta pierwej powiadali wierze. 


B5xA-784-:0, . na . WY R 1. 


A co ma się stać, to się stanie w czasie, 
Czy trzodę Wojciech, czy Metody pasie. 
| 


| Dopuść niewieście, niech idzie i ona 
I dziecko niesie, co jeszcze nie chodzi; 
Mazurka nasza, czy Rusińska żona 
| Azaż to ona nie cierpi, nie rodzi? 
| Za popędzonym nie płacze rekrutem? 
Jejże to pleców nie krajali knutem 
Za święta wiarę. .... 

niech idzie to plemie, 
Co nam umila i opiela ziemię. 
Małem się cieszy, przestaje na małem, 
Na kwiatku polnym i na płatku białym: 
Miej się ku drodze, Słowieńko mężyco 5), 
Ty czarnobrewo, czy ty krasnolico, 
Kiedy lud idzie, to już idzie cały, 
Niebem i ziemią, dzień biały, lud biały. 
On swoje czyni, korzy sie i wini, 
To i Bóg przecie jemu coś uczyni. 


Ciężki nam żywot, zakowanym w dyby, 
Deskę na piersiach przysiedli morderce, 
Alboż nie gińmy, jak na piasku ryby, 
Alboż zjednajmy raz się 'w jedno serce. 
A jak się nie da łagodzić łagodnie, 

I rohatyny wyniesiem na zbrodnie. 


Bo i cierpliwość sama się wyczerpa, 
I nie wciąż modre choć i te niebiosy, 
Odłożym rękę od srebrzego sierpa, 


€) Męża i mężycę stworzył je. — Biblija Wujka. 
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Wichrzycielstwo moskiewskie 
w Galicyi. 


Z powodu artykułu naszego o wichrzyciel- 
stwie moskiewskiem w Galicyi, umieszczonego 
w Nr 30 „Gazety“ z dnia 7 sierpnia otrzy- 
mujemy od osoby bardzo poważnej i zajmu- 
jacej w kraju wysokie stanowisko następu- 
jace uwagi: 

„Artykuł „Gazety Krakowskiej* o moskie- 
wskióm wichrzycielstwie w Galicyi jest tak 
trafnie, prawdziwie i z rzadką cywilną od- 
wagą 1 z prawdziwym przywiązaniem do kraju 
napisany, że za.ten jeden artykuł należy się 
redakcyi całe uznanie i szczere poparcie, aby 
taka „Gazeta,* do tego jeszcze w Krakowie 
wydawana — jak najwięcej czytelników uzy- 
skała. — Stosunki w powyższym artykule przed- 
stawione są najszczerszą prawdą — potwier- 
dzić takową moge w całej osnowie, żyjąc tu 
wśród Rusinów już lat 10. — Agitacya mo- 
skalofilska odbywa się na wielką skalę cał- 


ki twarcie. — Może ni t ała przy | 
ny gabi o Bad pes way POWI w Przemyślu dwóch po cywilnemu ubranych 


ostatnich wyborach do Rad powiatowych par- 
tya ta w niektórych powiatach do walki, ale 
tylko dla tego, że nie miała w wielu powia 
tach szansy wygranej, może w dysputach 
z Polakami oględniej się wyraża lub milczy — 
ale to tylko dlatego, że Polacy na Rusi 
szczerze do zgody dażą i o tej zgodzie cią- 


gle z całą otwartością mówią ; w gruncie rze- | i $ „Je h 
bedzie o zamiarach rosyjskich, to łatwo może 


czy sprawa nasza bardzo źle stoi — Moskale 
są już pewni swego terenu i niedbają o to, 
co my myślimy — widzą, że my im nic nie 
zrobimy.*...... (Ustęp dalszy zawierający 


uwagi o zachowaniu się wobec agitacyi mo- | „JA ; i 4 3 l 
| na największe niebezpieczeństwa inwazyij, ma- 


skiewskiej Namiestnictwa lwowskiego, znie- 
woleni jesteśmy opuścić ze względu na e, k. 
Prokuratoryę Państwa. (P. R.) 

„0. k. sądy tak powiatowe jak i obwo- 
dowe absadzone Rusinami, którzy albo wcale 
nic, albo tylko pozornie sprzyjaja Polakom ; 
w c. k. urzędach podatkowych sa formalne 
kasyna russkie, straż finansowa, nawet žan- 
- darmerya ma także swych russkich polityków. 
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„To są fakta, które stwierdzić można bar- 
dzo łatwo — ale Wysokie c. k. Namiestni 
ctwo (. . . . . .), a we Wiedniu jak za- 
wsze, albo nic nie wiedzą, albo nie wie- 
rzą. — Niestety w razie wojny z Moskwą i in- 
wazyi, co niedaj Boże! uczujemy my Polacy 
to najpierw na sobie, na naszych familiach 
i majątkach, a c. k.austryacki rząd na(. . . 
KO SUW SETEK .) Wtenczas będzie 
zapóźno ! !* 

Do uwag powyższych dołączamy, jako dal- 
szą ilustracyę, następujący ustęp z artykułu, 
zawartego w Nr. 194 „Dziennika Polskiego* 
Z 25 b. m.: 

Od niedawna uważamy, że agitacya rosyj- 
ska w Galicyi się wzmaga, a jeżeli rząd ro- 
syjski popiera ten ruch w Galicyi, to nieu- 
lega wątpliwości, że i na innem terytoryam 
agitacyjnem musiano także wydać nową ko- 
mendę. 

Dosyć wskazać na pisma ruskie i szerzone 
w całej Galicyi pisemka ulotne, aby przyjść 
do przekonania, że agitacya przybrała w osta- 
tnich czasach silniejsze tempo, i popieraną 
jest znacznemi Środkami materyalnemi. 

Ale prócz tego są liczne drobne fakta, któ- 
re doprowadzają do takiego samego wniosku. 
I tak donoszą nam np., że przed paru dniami 


GAZETA KRAKOWSKA Nr. 36. 


odbywał się w prawosławnej cerkwi w Prze- | głównej masy ludu w największem zanie- 


| orsku, w powiecie hrubieszowskim, odpust. | dbaniu. W nizinie odbiera gospodarzowi lo- 
| Pop tamtejszy, Galicyanin, który porzuciwszy tny piasek łąkę i rolę. Obok gruntów pias- 


kraj, przeszedł na prawosławie i otrzymał | czystych, suchych, bez gliniastego spoiwa, 


tamtejszą parafię szyzmatycka, wmawia w lud, 
że znalazł obraz cudowny w lesie i usiłuje 


| zrobić Przeorsk cudownem miejscem. Otóż 


na odpust. ostatni przybyło tam mnóstwo 
Unitów z sąsiednich powiatów galicyjskich, 
bez paszportów lub przepustek, o które ich 
wcale nawet nie pytano na granicy. Opowia- 
dają oni, że wysłani zostali na odpust przez 
swoich proboszczów. 

Z powyższych objawów wynika niewątpli- 


| wie, że rząd rosyjski gotuje się do walki 


z Austryą, i przygotowuje sobie gruvt na 
wypadek wojny. Jeżeliby kto wątpił jeszcze 
o podobnych zamiarach Rosyi, niech sobie 


| przeczyta dzisiejszy nasz prywatny telegram 
| z Przemyśla. 


Rząd petersburgski potrzebuje dokładnych 
planów fortyfikacyj w Przemyślu i Krakowie 
i naseła swoich wojskowych, aby je zdjęli 


| potajemnie, tudzież dostarczyli dokładnych 


map Galicyi. Wczoraj wieczorem aresztowano 


rosyjskich oficerów jeneralnego sztabu, mia- 
nowicie pułkownika Protopopowa i pod- 
pułkownika Palicę, którzy zdjęli poprze- 
dnio plany Krakowa i Tarnowa, a w osta- 
tnich dniach zajęci byli kreśleniem planu 
Przemyśla: 

Jeżeli rząd austryacki jeszcze teraz wątpić 


być już w najbliższej przyszłości zaskoczony 


(wipadkami niespodziewanemi, przed któremi 


ostrzegać, jest obowiązkiem dziennikarstwa. 
My jako najbliżsi sąsiedzi Rosyi, narażeni 


my w pierwszym rzędzie prawo i obowiązek 
podnieść głos w tej sprawie, bo znając nie- 
nawiść Rosyan do Polaków, a szczególnie za- 
mieszkałych pod berłem austryackiem, wiemy, 
że opadłszy kraj nieprzygotowany do obrony, 
zniszczyliby go z wandalizmem, o jakim tylko 
my możemy mieć pojęcie, wiedząc, co zna- 


czy rosyjski sposób prowadzenia walki, i mamy | 


w świeżej pamięci cała grozę wypadków z r. 
1863.* 
Powołany powyżej telegram opiewa: 
Przemyśl 24 sierpnia. Wczoraj wieczo- 
rem aresztował komisarz starostwa pan Ma 
rynowski w hotelu przemyskim dwóch rosyj- 
skich oficerów jeneralaego sztabu, mianowi- 


cie pułkownika Protopopowa i podpułkownika | 


Palicę, którzy przez dwa dni ogladali dokła- 
dnie fortyfikacye przemyskie. Przy rewizyi 


znaleziono pomiędzy ich rzeczami znaczną go- | 
tówkę w rublach rosyjskich i karty geogra- | 


ficzne Galicyi. Okazało się z dotychczasowego 
śledztwa, że bawili przedtem po parę dni 
w Krakowie i Tarnowie, zajmując się stn- 
dyowaniem terenu kolei żelaznych i wojsko- 
wych fortyfikacyj. Aresztowani nosili suknie 
cywilne. 


Pracownia szkolna 


26 stanowiska pedagogiki i ekonomii społecznej. 


przez 
Jerzego Harwota. 
(Ciąg dalszy.) 
Tak wyraża się ksiądz Gołda. Powtarza- 
my do przesytu; czytałem gdzieśindziej, że 


kraj nasz rolniczy, a przecież rolnictwo u 


| rozlegają się ciężkie, nieprzepuszczalne, pod- 
mokłe, zimne gliniska i rozległe torfowiska. 
Ani pierwsze ani drugie nie mogą wydać 
| lepszego plonu, często nie wraca się nawet 
nasienie; a gdyby włościanin, który traci 
| bezczynnie tyle dni roboczych w roku, ze- 
| chciał rok rocznie nawieźć na grunta pias- 
are trochę gliny, lub z przyległych gli- 
niastych pagórków odkwaszonego torfu, a od- 


| wrotnie na zimne, podmokłe gliny nawieźć | 


suchego piasku i pokopać rowy, mogłaby 
jsię z łatwością podnieść produkcya zboża 
|w trójnasób. Piaski zasiewaćby trzeba łubi- 
(nem. Wiele ługów, w których wody cały 
| . . . . . 

|rok kisną i okolicę czynią niezdrową, za- 
| bawką dałoby się odwodnić rowami. Pomno- 
żyłyby się przez to znacznie łąki, pastwiska 
|i stan bydła. Na wschód od Lwowa widzi- 
| my ziemie torfiaste, kwaśne na podglebiu 
| wapiennych iłów, obok wapiennych pagór- 
(ków. Proste odkwaszenie ziem torfiastych 
„wapnem dałoby ziemię żyzną. Na Podhalu, 


ju stóp skał wapiennych, rozlegają się tor- | 


 fowiska na obszarze 3500 morgów; czyż 
przez pomieszanie z wapnem nie możnaby 
| użyźnić całej okolicy? Piszemy o przelu- 
| dnieniu na Podhalu, ale nie widzimy, że 
tam setki morgów najżyźniejszego z granitu 
|i wapienia powstałego gruntu w pięknej ró- 
| wninie, leżą pustką bez dochodu i wartości, 


12 mogłyby być najżyzniejszemi gruntami, 


ogrodami i łąkami. Również inne tysiące 
morgów odłogiem leżą rok rocznie, bo lu- 
dność nierozumiejąca racyonalnego rolnictwa 
niepotrzebnie i ze szkodą obraca je na 
ogromne pastwiska. 

Spojrzyjmy na nasze rzeki. Płyną one 
płytkiem a szerokiem korytem i zawierają 
rozległe kamieńce, szerokie pola odsypisk 
piasku i namułu, które zajmują razem kilka- 
dziesiąt tysięcy morgów pustek, jakby w dzi- 
| kim, wyludnionym kraju. Tak wielki wstręt 
do pracy, czy tam zapoznanie własnego in- 
| teresu, że nikt nie chce przyłożyć ręki do 
 plantacyj rozległych łozin, wśród którychby 
rzeki spokojnie i nieszkodliwie płynąć mo- 
igły. Plantacye lozin nietylko chronią przed 
szkodami wylewów, lecz już w pierwszym 
| roku podwójnie się opłacają, a następnie 
mogą dać dochody takie, jak najlepsze grunta 
i łąki. W skutek braku racyonalnej pracy, 
oddajemy majątek na pastwę żywiołów. Któż 
policzy, ile to corocznie żyznych pól ucho- 
dzi zwolna z prądem wód, ile gruntów nad- 
brzeżnych idzie marnie w cichości. A to 
wszystko mogłoby być inaczej! 

Jednem słowem, korzyści, jakie można 
osiągnąć przez zaprowadzenie powszechne 
ogrodu szkolnego, w którymby gruntown'e 
| uczono gospodarstwa rolnego, są niezmierne. 
| Ządać tedy słusznie można bezzwłocznego 
| zaprowadzenia nauki rolnictwa i w ogóle ro- 
| bót około roli w. seminaryach nauczyciel- 
skich, jako przedmiotu, któremu się przed 
wszystkiemi pierwszeństwo należy — oraz 
zmiany planu naukowego w EAA wiej- 
| skich dotychczas obowiązującego w ten spo- 
sób, aby przedmioty naukowe dla włościa- 
nina mniej potrzebne, były zeń usunięte lub 
oganiczone, a natomiast, aby: większa część 
czasu przeznaczona była na naukę prakty - 
czną gospodarstwa rolnego. Roboty w ogro- 


| 
f 
j 
| 


| 


sry 3 


A położymy na krzywione kosy! 

A sprawiedliwość musi być na śŚwiecie.... 
Lecz kędy komu i na jakie wody, 

A pod czas jaki, gdzie i jakie kmiecie, 

Z którymi Cyryl pornie i` Metody 7), 

A czyj w to rozum potrafi drużyno?.... 
Więc złotym starcom do nóg, niechaj skina! 


Już to coś będzie, gdy się nasi godza, 
Nie próżno Ojcze do ciebie zachodzą, 

Nie próżno zyzem patrzy na nich carstwo, 
Na swoje ludziom czas już gospodarstwo, 
I Żeby ślad srę naszej nędzy zatarł, 
Niemcom do Niemców, Tatarom do Tatar. 


Słowak swojego Apostoła szuka, 

Od Pragi ciagnie, Ołomuńca, Lwowa, 
1 od wysokiej Nitry Światopłuka, 
Gdziekolwiek brzmiała mowa Metodowa 5). 
Duch się z pod roli podnosi ozimej, 
A jakieś cudne snuje zapowiedzie, 
Nie tam wojenne dumy u olbrzymy, 
A złote wieści o Bożej biesiedzie : 
Kiedy się góry porównają z doły, 
Niebieska światu przypadnie ochota. 
Na wiecu ludu staną Apostoły 

Nie z ukazami, a z księga żywota. 

I święty Cyryl w gościnie u ludzi, 
Drzemiącą duszę Słowianina zbudzi. 


Każe być mężnym i mężnym się stanie, 
Każe być dzieckiem i będzie dzieciątkiem; 
Albowiem bracia z nowych dni początkiem, 
Dziećmi się muszą stawić Chrześcijanie, 
Stumilionową wiarą czystych kmieci, 

W przecierające się królestwo dzieci! 


1) Pornie — pożegluje. 
8) Nitra nasza, Nitra, ty wysoka Nitra, 
De je su te czasy, kedy se ty kwitla? 
Qj ty byla slawne mesto Metodowo, 
Gdy on naszym Otcam kazaw boże slowo; it. d. 
(Pieśń gminna.) 


I usłyszycie jak ongi przed wieki: 
Narody lube, miejcież serca szczere, 

A ja poświęcę po lasach siekierę, 

Brogi i stogi, zasieki, pasieki, 

Poświęcę chatę na pokój domowy, 

I wiatr poświęcę wam na oddech zdrowy, 
I miecz poświęcę na obronę miedzy, 

I skarby pieśni, i twą księgę wiedzy. 


I chrzest powtórny weźmiesz Boże bierzmo, 
I w jedno z Ojcem, Synem, Duchem w zgodzie. 
Bezpieczny statek wypuścisz po wodzie, 
Idźmyż tam lube bratczyki, a wierzmo. 


A niechaj ciągnie pieśń przy każdym znaku, 
Bo w niej się przyszłość narodu odzywa, 
Błogosławiona doba siania maku °) 

I najweselsza pieśń łez naszych żniwa. 1°) 


Hej! nie na darmo piekło w tę pieśń bije, 
Czują biesowie, gdzie Duch święty żyje, 1!) 
Pod jaka plewkę ubogą się chowa; 

W pieśni tej wiara Śpiewa nie zabita, 

Te wonie nasze, te nuty bez słowa, 

Ten duch co wciaż się spojrzeniami pyta, 
W nucie słowiańskiej, która na przestworze 
Pod wrzaskiem głuchnie, zagłuchnąć nie może, 
A wycia ryki przeklęte zagłusza, 

Stara słowiańska żyje polna dusza. 


Pochwalmy Bracia niebieskiego siewcę, 

A złotem piórem niech spiszą pisarze, 

I niech zawieszą pismo na cerkiewce 

W tej Słowiańszczyznie i na każdej Farze, 


9) Lud utrzymuje, że w czasie siania maku wielka 
jest cisza w świecie. 

10) Odnosi się to do wiersza Psalmu: Kio siał 
w płaczu, żnie w radości. (Tłóm. Jana Kochanow- 
skiego.) 

u) Wszystkie nasze djabły polityczne wyszydzają, 
kopią i plują na pieśń gminną, przeto iż znosić nie 
mogą Pana Chrystusa i równości brackiej, aleć te 
wszystkie złości nie powstrzymają drogi Nauczyciela 
Przedwiecznego po świecie i ci szyderce pieśni gmin- 
nej nic nie pomogą. 


Orędzie świete w drogę wielką nową, 
Na kmiece dzieje i na Boże słowo. 


Ja w tej Itahi już tu i znajomy, 
Doczekujący za górami święta: 

Więc was pośrodkiem poprowadzę Romy, 
Do Cerkwi, Chramu, Kościoła Klementa, 
Gdzie po słowieńsku spoczęły w gościnie 
Cyryla kości w swej srebrzystej Jamie; 
Na Tybru potem wyspie Słowianinie 

I Adalberta pokażę ci ramię, — 


To niechże matki z dzieciątki poklękną 
Przed trumną szklanną i w oprawie złotej, 
A niech podniosą wieśniaków klejnoty : 
Kwiecie i dziecię i pieśń swoją piękną. 

A niech modlitwę powtarzają znana: 


„Dajże nam Panie, bo przychodzim rano, 
„Daj nam słobodę naszą i swobodę, 

„Daj stare myśli. a serce daj młode: 

„Daj nam i siły i do siły miecze, 

„Gdy przyjdą wełny burzliwe a siecze. 12) 
„N'e płaszczy prosim wytkanych we złocie, 
„O skórę twardą przy twardej robocie. 
„Ducha prosimy wypuść z swojej dłoni 
„Na meży pługa i słowa i broni. 

„Nim się zwycięztwo k'dobremu przechyli, 
„Rusz prosim kości Ojcze nasz Cyryli, 
„Niech przeżegnają paluszki kościane 
„Dniepr i Dunaj, Wisłę i Bojanę; i 
„Siedm gór wielkich, mniejszych poczet mnogi, 
„Wody Łebeda, Gopła i Ładogi. 
„Kurpiowską puszczę jak wielka i © emna, 
„Lasy Tatrzańskie i lasy Nadniemna; 
„Serbskie, Kroackie. Czarnogórskie szczyty, 
„Na których stoi naród jak stal bity, 

12) Siecz — bitwa u starych naszych Słowian. — 
Siec, rąbać, zasieki, okopy -- odsiecz, pomoc w bi- 
twie i t. d. — wełny burzliwe — wały. 


a 


| dzie szkolnym nie pobieżnie, nie dorywczo, 
nie jako przedmiot podrzędnej wagi, ale 

oważnie i umiejętnie, jako nauka dla wło- 

cianina najżywotniejsza i jako przedmiot 
główny traktowane być powinny. Nauka 
praktyczna w ogrodzie szkolnym ma mniej 
więcej obejmować: 1) praktyczne uczenie, 
zastosowane dò rodzaju gleby na miejscu, 
uprawy roli i łąki, produkcyi nawozu, kom- 
postu ; wprowadzenie do uprawy roli torfów, 
wapna, gliny, piasku, gipsu i t. d. 2) Od- 
wodnienie mokrych łąk, ról, mocza.ów i dre- 
nowanie. Stosowny podozmian czyli prze- 
miana kultury. 3) Uprawa zrębów, ustek, 
piasków, zmiana ich na lasy, zakładanie 
plantacyj łozin i innych drzew. 4) Ułatwie- 
nie w sprowadzaniu „nasion , szczególnie pa- 
stewnych, łubinu. 5) Sadownietwo i ogro- 
downictwo. 6) Pszezelnictwo. Czy nauczy- 
ciel wiejski będzie mógł plan ten wykonać? 
Będzie pod dwoma warunkami. Najprzód 
musi mieć odpowiednie wykształcenie, to 
jest jeden warunek. W razie potrzeby zrób- 
my osobne seminarya dla nauczycieli wiej- 
skich. Drugim warunkiem jest: aby przy 
każdej szkole było kilka morgów pola 
i ogrodu. I ten warunek urzeczywistnić 
można. Nauczyciel wiejski, wykształcony 
w racyonalnem gospodarstwie chętnie na to 


| przystanie, aby za jego pracę dawano mu 


mniej pieniędzy, a więcej 


1 i ola. I gminy ze 
zmianą tą chętnie się zgo 


zą, bo gminom 


| nie brak pola, ale brak pieniędzy, a więc 


wolą płacić polem, niż pieniądzmi. Wpraw- 
dzie i dziś w planie nauki dla szkół wiej- 
skich znachodzi się n. p. uprawa zboża, 
jarzyn, drzew Gwosowik; hodowla bydła 
i pszczół, ale nauka ta rzadko gdzie z na- 
leżytym jest udzielana sukcesem, bo prawie 
nigdzie powyższe dwa warunki nie urzeczy - 
wistnione. 

Przejdźmy nareszcie do ostatniej części 
pracowni, do warsztatu szkolnego. Warsztat 
szkolny jest równie ważny, jak poprzednie 
dwie części pracowni, które mimo swej 
doniosłości na nasze potrzeby żadną miarą 
nie wystarczają. Najprzód byłby ze stano- 
wiska pedagogicznego brak konsekwencyi 
w tem, gdybyśmy chcieli zaprowadzić na- 
ukę robót ręcznych i gospodarstwa domo- 
wego dla dziewcząt, a nauki takiej nie 
urządzili równocześnie także dla chłopców. 
Czyż roboty, które ręką swoją wykonuje 
kobieta, są o tyle ważniejsze, niż roboty 
rąk męskich, aby do tamtych przysposa- 
biano w szkole, a do tych nie? Czy może 
roboty ręczne nadają się tylko do natury 
dziewcząt, a naturze chłopców są przeciwne? 
A jeżeli tak nie jest, dla czegoż robót 
ręcznych mamy tylko uczyć dziewcząt, 
a zdolności czynne chłopców zostawiać bez 
uprawy? 

Lecz nielogiczne, niekonsekwentne postę- 
powanie to tem bardziej godne byłoby po- 
tępienia, że stosunki nasze wymagają ko- 
niecznie, aby ludowi dać przysposobienie 
do powa „W kraju naszym, powiada 
hr. Łubiński, dla ludzi rzeczy świadomych, 
kwestya nieurodzaju łączy się ściśle z kwe- 
styą głodową. A to dla tej prostej przy- 
czyny, że cała produkcya, dy obrót ka- 
pitałów, cały majątek kraju wyłącznie za- 
leżą od rolnictwa, to jest od tego, co każdo- 
rocznie ziemia nasza ze siebie wyda. Boga- 
ctwo każdego kraju oblicza się z ogólnego 
zysku, który ludność jego otrzymuje ze 


„Jak stal we walkach silnie utwierdzony, 
„Co szczerby bierze, a oddaje zgony! 


„Podajcie słówko tym, co geślę noszą, 

„Na radość siewcom, a koścom co kosza. 
„Niech głos polata, jak ziemia szeroka, 
„Mowa słowiańska złota jak patoka. '3) 

„ W swój czas niech deszcze Boży obłok strząsa, 
„W swój czas padają siwe dęby stare, 

„W swój czas niech junosz poweselna plasa, 
„Wszystko nam opisz w pore i pod miarę. 
„Daj trzeźwość ducha w każdem słowie, czynie, 
„Na śmierć gotowość w każdym dniu, godzinie, 
„Aż świat po świecie w Boże łono spłynie. 


„Co Boskie, miłe, od Wisły a Sawy, 

„I co waleczne we ws ej sprawie dobre, 
„Was przyzywamy Ojce Mieczysławy, 
„Leszki, Wacławy, Bolesławy Chrobre, 
„Cara Lazara, Ładysława łaski, 

„Prosim niech stają u nowej epoki, 
„Cały Wyszehrad Świetych naszych Praski, 
„l cały wielki nasz Wawel wysoki! — 


„Wzywają ducha Słowiańszczyzny całej, 

„I mgłami duch ten ciągnie przez przestrzenie, 
„Na ciemną dobę lud biały, duch biały, 

„I rozwiązanie z grzechów odpuszczenie — 
„I moc i wiara na wszelkie przypadki...! 


A potem... polem napełnijcie datki 
Swiętą skarbonę... 

Mazury, Rusiny, 
Krew spadającą pod carskiemi chrzciny. 
Lechy kajdany i wygnania ciernie, 
Oczko patrzące w niebo miłosiernie; 
Tehnienie ostatnie konających z głodu, 
Wydarty język z pod niemieckiej cęgi, 
Jęk całej sfery kuropy Wschodu 
I zawieszone na ustach przysięgi : 
„Jako się słowa prawdy nie wyrzeczem, 
„Pod knutem, głodem, powrozem i mieczem.” 


m Amen. 
is) Patoka — miód sycony. 


a <A 


wszystkich gałęzi przemysłu, rękodzielnictwa, 
handlu i rolnictwa razem wziętych. Uszczer- 
bek jednoroczny w jednym zastępuje powo- 
dzenie drugiego, niedobór w jednej gałęzi 


ld D . t 
wynagrodzony być może większem rozmno- | 


żeniem się innej produkcyi. We Francyi np. 
niedostatek wina nie zabija wielkich przę- 
dzalni i całego handlu jedwabiu. W Anglii 


nienrodzaj zboża nie zmniejsza fabryk że- | 


laznych i wydajności kopalń węgła. I ow- 
szem jest rzeczą dowiedzioną, że kiedy kraj 
jaki opiera całą swoją egzystencyę na jednej 
produkcyi musi być zawsze w wielkiem nie- 
bezpieczeństwie ulegania wyłącznie tejże 
produkcyi, jej zmiennym cenom na świata 
targowiskach, nawet wystawiony jest na 


zupełną zagładę i zubożenie z powodu tejże | 


produkcyi. Ta właśnie ekonomiczna zasada 
rządzi krajem naszym i fatalnie wiąże każdy 
nawet częściowy i chwilowy  nieurodzaj 
z kwestyą głodową. Mając prawie wyłącznie 
płody ziemi swojej do zbycia, każdy nieu- 
rodzaj większy odcina mu odrazu wszelkie 
zyski i pogrąża go w niepokój o sam byt 
swej ludności. Każdy mniejszy nieurodzaj 
nie jest pokryty innemi przemysłu i ręko- 
dzielnictwa płodami, i tyle czystej i wyra- 
żnej straty krajowi przynosi. I ta wyłączność 


kraju naszego w produkcyach rolniczych, 


ten brak zupełny innych zajęć i zatrudnień 
ludności naszej, któraby na poboczne zyski 
mogła rachować dla swego wyżywienia, ten 
niski stopień rozwoju u nas industryi, ręko- 
dzielniectwa i handlu jest pierwszą i najgłó- 
wniejszą przyczyną, dlaczego nieurodzaj, 
który w innych krajach i w innych okoli- 
cznościach małą na siebie zwraca uwagę, 
staje się u nas prawdziwie kwestyą olbrzy- 
mią, kwestyą życia lub śmierci.* 

Niebezpieczeństwo wynikające z tego ogra- 
niczenia się na samém rolnictwie, jest obe- 
cnie tém. większe, że warunki klimatyczne, 
skutkiem wyniszczenia lasów, szcezególniej 
w górach zmieniły się na niekorzyść rol- 
nika. Trzeba więc rolnikowi stworzyć oprócz 
rolnictwa inne jeszcze źródło dochodów. 
Tém źródłem nie może być nic innego, jak 
tylko praca ręczna. Wykształómy go tak, 
aby mógł się z korzyścią oddawać robotom 
ręcznym i przemysłowi domowemu, a otwo- 
rzymy mu nietylko nowe źródło dochodów, 
uratujemy nieraz od nędzy i głodu, ale oraz 
spełnimy obowiązek pedagogiczny, harmo- 
nijniej, wszechstronniej niż dotąd wykształ- 
cając jego zdolności, a nadto odciągniemy 
go od karczmy, w której teraz, gdy nie ma 
na roli zatrudnienia, przepędza wieczory 
i dnie całe głównie z tej przyczyny, że 
w domu nie umie się odpowiednio zatru- 
dniać, że nie nabył zręcznośći w żadnej ga- 
łęzi przemysłu domowego. 

Warsztat szkolny czyli nauka męskich 
robót ręcznych w szkołach ma spełnić po- 
wyższe zadanie. Urządzenie takiego war- 
sztatu nie może być we wszystkich szko- 
łach jednakowe. Mi 
w szkołach wyższych, inaczej w niższych; 
inaczej na wsi, inaczej w mieście, inaczej 
w górach lesistych, inaczej w bezleśnej ró- 
wninie; a wszędzie stosować się musi do 
potrzeb miejscowych. Na szczęście nauka 
w warsztacie do wszystkich tych odmien- 
nych potrzeb nagiąć się da, bo jej celem 
nie może być, wykształcić gotowych rze- 
mieślników, lecz tylko nadać uczniom ogólną 
zręczność do robót domowych, z uwzglę- 
dnieniem tych właśnie robót, które w 
wnej okolicy są najbardziej pożądane 
ulubione. Gdzie np. ludność skłonna jest do 
plecionek z pręcia, tam główna waga przy- 
wiązywać się będzie do koszykarstwa ; gdzie 
lud skłonny do plecionek ze słomy, tam tę 
gałąź się szczególnie uwzględni; gdziein- 
dziej znowu wyroby z gliny, jeszcze indziej 
z drzewa, metalu, i t. d. będą zasługiwały 
na przeważne uwzględnienie. Ale przy tém 
wszystkićm wszędzie wyrobienie zręczno- 


ści ogólnej do przemysłu będzie głó- | 


wnym celem warsztatu szkolnego. Zdolność 
do robót ręcznych wszelkiego rodzaju bę- 
dzie stanow ła spójnię, podobieństwo wszy- 


stkich warsztatów, ich część ogólną, wszy- | 


stkim wspólną. Oprócz tego zaś nauczycie- 
lowi w pracy ręcznej biegłemu łatwo bę- 
dzie zwracać uwagę szczególnie na te ro- 
boty, które są właściwe pewnym okolicom, 


a te będą stanowiły o różnicy tych instytu- | 


cyj w różnych częściach kraju Ztąd też 
wprawdzie szczegółowego planu warsztatu 


dla wszystkich szkół z góry nakreślić nie | 


można, ale można dać ogólny zarys tego 
planu, który podług potrzeby zmieniać się 
będzie. Ważną wskazówką dla urządzenia 


warsztatu dają nam istniejące już ogródki | 


dziecięce systemu Froebla. Tam gdzie Froe- 
blówki już istnieją, warsztat szkolny będzie 
tylko niejako dalszym ciągiem jego. 

Plan nauki w warsztacie wyższej szkoły 
miejskiej układać się musi podług następu- 
jących mniej więcej myśli przewodnich. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


Korespondencje Gazety krakowskiej. 


Z miasta 26 sierpnia. 


Że Nomoje Wremia, najniesprawiedliwiej 
zarzuca Czasowi, iż ten chce Polski, od mo- 
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usi on inaczej wyglądać | 


Jub | 


| rza, do morza, nie podpada najmniejszej 
| wątpliwości. — 

| Ale po co Czas, zadaje sobie niepotrzebny 
trud w odsyłaczu do artykułu Rosya, Nr 188 
przekonywać nas, że nigdy tego nie myślał, 
a mówił tylko o Królestwie Polskiem, i jego 
odrębności, ? 

Wszak wiemy wszyscy, że Czas nie tylko 
nie miał nigdy na myśli całej Polski, ale 
w myśl broszury: ła Pologne et le Habsbourgs, 
| przyznawał Rosyi dawne województwa Bełz- 
kie, Lwowskie i Chełmskie czyli prócz Ga- 
| licyi po San, sporą nawet część łego Króle- 
|stwa Polskiego po Wisłę. — 

Oskarzenie zatem dziennika Nowoje Wre- 
mia, samo z siebie upada, i nikt Czasu, o tak 
dalekie marzenia posądzić nie jest w stanie. 

Ale Czas, w tymże odsyłaczu powiada, 


wisiosci, w czcze się kombinacye nie mdając. 

Litwa zatem i Ruś, są to podług SU, 
czcze kombinacye, któremi zajmować się nie 
warto, gdyż z zasady i rzeczywistości, należą 
już one do Rosyi. 

Tak się może zdawać Czasowi, ale nie 
wszystkim. Czas nie stoi nawet na gruncie 
kongresu Wiedeńskiego, skoro połowę kon- 
gresówki oddaje Moskalom. 

Stoi więc tylko, na zasadach broszury : 
la Pologne et les Habsbourgs, takich tylko hi- 


ków, Kostomarów i całe stado Murawiewow- 


sadach apetytu panslawistów moskiewskich. 
Czego przecież, zasadami zwać nie mo- 
żna? ! . 
Czas zatem ma racyę dowodzić, że organa, 
jak Nomoje Wremia, nie wyzuły się względem 
Polaków złej wiary, ale w tym jedynym razie, 


tylko do Czasu odnosić się może, gdyż nie- 
podobieństwem jest, aby Nomoje Wremia, 
nie* pamiętał, że Czas zawsze rząd rosyjski 
konserwatyzmem swoim traktował, radami 
swojemi wspierał i nie bardzo dawno jeszcze 
dowodził, że cesarz rosyjski wśród Polaków 
tylko, wytchnąć mógłby po trudach swojego 
Imperium. 

A od tego, do Polski od morza do morza, 
dalej jest jak od ziemi do nieba. 

Nowoje Wremia mści się na Czasie, że ten 
lepszym od niego chce być poddanym, tak 
samo jak Dziennik Warszawski, mścił się na 
p. Margrabim Zygmuncie Wielopolskim, że 
ten chciał być większym od ks. Golicyna 
człowiekiem w Warszawie, ale są to tylko 
lekkie jalousies du metier, które nie są w sta- 
nie ani dwóch, dążących do jednego celu 
dzienników, ani dwóch tak jednym duchem 
| tehnących ludzi, jak ks. Golicyn i Margra- 
| bia Wielopolski, poróżnić na zawsze. 

Czy tem wyratują Rosyę i dowiodą rze- 
czymistości swych zasad, to rzecz druga, 
całkiem odrębna i zdaje mi się bardzo wąt- 
pliwa. 

Gdyż prawdopodobnie, nie tak będzie, 
jak chce Czas i ci panowie, ale jak tego 
chce logika, a zdrowy sens i interes ludzi, 
stojących na czele interesów europejskich 
wymagają. 

A to znowu, od zasad i rzeczywistości, 
Czasu tak jest dalekiem, jak austryacko- 
niemieckie przymierze od ś. p. trójcesar- 
skiego związku. 


| Sprawy krajowe. 
Kolej konna w Krakowie. 


Ze zdumieniem przeczytaliśmy w „Czasie“ 
z d. 25 b. m. poglady o projektowanym dla 
Krakowa tramwaju, z powodu którego po- 
między innemi uwagami wyrażono się, że 
„poprzerzynają paskudnemi szynami 
poważne, zdziwione i obrażone ulice 
grodu Piastów i Jagiellonów, utrudnią jazdę 
| powozami, uczynią ją nieprzyjemną, i w koń- 
cu, zdaje nam się, że zrobia fiasco.“ 

W zapatrywaniu powyższem przebija się 


Widocznie szanowny autor artykułu powyż- 
szego, -niezna ani przebiegu sprawy, ani jej 
warunków — co jednak wobec wyczerpujacego 
sprawozdania, przez dyrektora budownictwa 
miejskiego drukiem ogłoszonego, a Radzie 
| miasta w r. b. przedłożonego, musi cokol- 
wiek zadziwiać, jeżeli szanowny autor w is to- 
cie interesuje się sprawami miasta. 

Wobec tego i dla zapobieżenia bałamuce- 
niu opinii obywateli musimy choćby pobie- 
żnie objaśnić szanownego autora o tej całej 
dla niego snać niezrozumiałej kwestyi. 

Owóż przedewszystkićm na zapytanie „kto 
powziął myśl tramwaju w 
(wie,* przypominamy, że z końcem r. 1871 
| poważna angielska firma: „The British qnd 
Foreign Traways Company," oświadczyła ogól- 
| nikowo gotowość budowania tramwaju w Kra- 
| kowie, zaś w styczniu r. 1872 hr. My ciel- 
iski wystąpił z takąż samą propozycją, sta- 
wiając bliższe warunki. — Tych więc pier- 
| wszych oferentów należałoby uważać za twór- 
ców myśli wybudowania tramwaju w Kra- 
| kowie. ; 
| Że Anglicy wystąpili z podobną propozy- 
| eyą — niedziw, — bo tramwaj to postęp, 
to nowy krok na drodze cywiliza- 


że to czyni stojąc na gruncie zasad, i rzeczy- | 


zła owa wiara, nie ogólnie do Polaków, ale | 


storycznych powag jak pp. Katków, Aksa- | 


z jednej strony nieznajomość rzeczy, z dru- | 
giej poglądy, na które trudno się zgodzić. | 


Krako- | 
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cyi, i dlatego ze zdumieniem wyczytaliśmy, 
że poważne ulice grodu Piastów i Jagiello- 
nów będą nim zdziwione i obrażone, 
uważaliśmy się bowiem dotychczas za naród 
Piastów i Jagiellonów, kroczący bezprzestan- 
nie po drodze cywilizacyi, i równym krokiem 
z nią postępujący. 

Co do dalszych uwag dotyczących jazdy 
powozami, którą tramwaje maja utrudnić 
i uczynić nieprzyjemną, — to o utru- 
dnienia mowy być nie może, zaś co do nie- 
przyjemności, — zapomniał znowu szanowny 
autor, że tramwaj buduje się dla tych, któ- 


| rzy- zmuszeni są przeważnie chodzić pieszo 


z utratą czasu, a nieraz i zdrowia przy wię- 
kszych odległościach. — Co zaś do.obawy 
wyrażonej przez szanownego autora, że rzecz 
sama zrobi fiasco — to wiadomo nam z pe- 
wnego Źródła, że bank belgijski chcący 
budowę tę przeprowadzić, przygotowany jest 
w latach pierwszych, na dochód pokrywający 
tylko koszta administracyi, — ale że tram- 
waj jest wymogiem postępu i cywilizacyij, — 
chce bank go budować w przekonaniu, że 
w końcu stanie się potrzebą mieszkań- 
ców, tak dobrze jak w innych miastach Bu- 
ropy uznaną. 

Ze zaś znowu tramwaje budują sie dla 
tych, którzy chodzą piechotą, więc przebie- 
gać muszą główne arterye ruchu miejsco 
wego, — inżynier Kumps, naczelny admini- 


j | strator banku belgijskiego, który tu był z po- 
skich 1862 i 1863 r. gryzipiórków i na za- | 


czątkiem lipca b. r., zgodnie z zapatrywa- 
niem innych specyalistów, uznał, że głównym 
kierunkiem odpowiadającym tak warunkom 
miejscowym, jako i interesom kolei samej, 
jest most Podgórski, ulica Grodzka, Rynek 
(koło Szarej kamienicy), ulica Floryańska do 
kolei. — Gdy więc sprawa kolei konnej po- 
wtórnie przyjdzie przed Radę miasta, — głó- 
wny kierunek powyższy, — o ile nam wia- 
domo, jako pierwszy warunek przez bank bel- 
gijski ma być postawiony. O szerokości ulie, 
lub jakichkolwiek innych przeszkodach te- 
chnicznych, niema co mówić, — bo stóso- 


wnie do miejscowości, buduja sie wagony | 


it. d. — od tego bowiem są inżynierowie. 
Wisi 


Wiadomości nankowe, literackie iartystyczne. 


Dwie broszury. Literatura broszurowa, tak 
wybujała w ostatnich latach, w roku bieżącym 
nie dawała prawie znaku Życia. Ostatnie dni do- 
piero przyniosły nam dwie broszury, nadzwy- 
czaj poczytne, bo prawie rozrywane, a co wa- 
Żniejsza, poczciwe i rozumne. 

Tytuły ich: „Smocza jama“ i „Niemcy czy 
Moskałle*. 

Autor „Smoczej jamy“ skierował swą bro- 
szurę przeciw dwom skrajnym stronnictwom: 
stańczykom krakowskim i pozytywistom warszaw- 
skim. Rzecz dziwna, a którą już niejednokrotnie 
zauważono, że te dwie partye, wierzące „w dwa 
na przeciwnych biegunach bogi“, walczące z so- 
bą namiętnie i zajadle, do jednych i tych sa- 
mych chcą wieść rezultatów. Kto zochydza prze- 
szłość narodową? — stańczyki i pozytywiści ; 
kto gasi wszelki zapał ? — stańczyki i pozytywi- 
ści; kto poświęca patryotyzm na rzecz kosmo- 
polityzmu? — znowu stańczyki i pozytywiści, 
Objaw ten, smutny a ciekawy zarazem, wywołał 
broszurę „Smocza jama“, pełną bardzo słusz- 
nych uwag, zacnego oburzenia, świętego zapału, 
ale niepozbawioną też niejakiego dziwactwa. 

Do dziwactw policzyć musimy przedewszyst- 
kiem przedmowę wydawcy, która, pozując na ko- 
miam, osłabia znaczenie samej broszury. Dalej, 
sama forma ujmuje powagi zacnym myślom i 
poczciwym dążeniom. Broszurę bowiem stanowi 
apostrofa piorunująca, pisana wierszem przeciw 
stańczykom , z dodaniem uwag pisanych prozą. 
Wygląda to dość zabawnie, kiedy rzecz sama 
jest poważną. 

Autor, co mu za zaletę poczytujemy, mówi 
otwarcie, bez ogródek — prawdziwy weredyk, 
nieobwijający tego, co myśli, w bawełnę. Wy- 
mienia osoby i krytykuje je. Trafna ich chara- 
kterystyka jest niemałą ozdobą broszury. 

Wykazawszy nikczemne zabiegi „Gonzagów*, 
Lisickich itd., płaszczenia się stańczyków carom 
i rządom, trujące teorye pozytywistów, wtrąca 
autor do swej pracy parę uwag o kwestyach 
będących na czasie, jak o sprawie równoupra- 
wnienia żydów, o kwestyi rusińskiej it. d. Kwe- 
styę rusińską rozumie autor tak, jak ją rozu- 
mieć powinien każdy Polak, i tylko zła wiara 
lub wysoki rozum „nowej szkoły* inaczej ją 
traktować może. Co do sprawy żydowskiej, ta 
mniej szczęśliwie poruszoną została. Dowcip o 
przyszłym arcybiskupie gnieznieńskim , prymasie 


| polskim, Szmajgełesie — jest niezły, ale nie od- 


powiada poważnej treści. Za to bardzo właści- 
wem jest zwrócenie uwagi na żydów-patryotów, 
rzucających własną wiarę, aby przejść... na pro- 
testantyzm. Autor uważa to, i my z nim razem, 
za ułatwienie odwrotu w razie potrzeby. 
Niezupełnie się zgadzamy na wycieczki prze- 
ciw prelekcyom Spasowicza, nikomu bowiem nie 
można odmówić prawa wydawania sądu literac- 
kiego, a podejrzywanie w tem ukrytych zamia- 
rów zadaleko nas mogłoby zaprowadzić. 
Pomijając jednak usterki treści i formy, przy- 
znać należy autorowi gorącą wiarę w przyszłość 
narodową, szlachetne tendencye, zdrowe nieje- 
duokrotnie zapatrywanie się i pełne siły wysło- 
wienie. Dlatego też pragnęlibyśmy, aby broszura 
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ta znalazła najszerszy pokup i oddźwięk w ser- 
cach czytelników. 
Alarmujący tytuł drugiej broszury („Niemcy 
czy Moskale 2*) wpłynął prawdopodobnie głównie 
na jej powodzenie. Ale powodzenie to zasłużone, 
bo rozum i serce składały się na krótką , lecz 
pełną zdrowej treści, pracę nieznanego autora. 
Zarzucono gdzieś tej broszurze, że nie podaje 
nic nowego, że mówi o tem, co każdy prawy 
obywate! myśli i czuje. Krytyka taka jest na- 
iwną. Więc wolałby ów pan krytyk coś głupiego 
lub nikczemnego, aby. było nowe i oryginalne. 
Nam się zdaje, że największą zaletą broszur: 
politycznych jest odczucie i wyrozumowanie tego, 


co bezwzględna większość myśli, ale nie zdaje i 


sobie z tego sprawy, i ztąd pozwala prowadzić 
się na manowce. Podsłachać myśli i uczucia 
ogółu i skrystalizować je w słowie — to naj- 
trudniejsze, ale i najpożyteczniejsze przedsięwzię- 


cie. Autor „Niemców czy Moskali* dokonał go 
szczęśliwie w sprawie wyboru między dwoma po- 
tęgami ku -którym dążą niektóre stronnictwa 
lub pojedyncze umysły. 

e wyboru tu nie ma — to wiemy, ale autor 
powiedział dla czego. Wprawdzie i to wiedzie- 
liśmy, ale nie umieliśmy może zdać sobie sprawy. 


lle} to razy słyszeć nam się zdarzyło: wolę > $ 


Moskala niż Niemca. QCzało się w tem zdaniu 
coś niewłaściwego, a jednak nie każdy się zdo- 
był na odpowiedź. Autor rzecz tę porusza z siłą, 
z ogniem i praktycznie. Dla tych, co pragną 
czegoś nowego, jest tu nowość, to jest rozumne 
zapatrywanie się na: różnicę, jaka zachodzi po- 
między wynaradawianiem nas przez Niemców, a 
wynaradawianiem przez Moskali. Tego poglądu 
nigdzie nie spotykaliśmy i chętniebyśmy go prze- 
drukowali, gdyby nie szczupłe ramy naszego 
pisma. 

Obie broszury mają wiele podobieństw i nie- 
jakie różnice. Stańczyków równie jak my ko- 
chają, tylko pierwsza widzi w nich zdrajców, 
druga spółkę karyerowiczów z... naiwnymi. To 
drugie zdanie więcej nam trafia do przekonania, 
lubo niestety! i pierwsze miało, choć rzadko, 
niejakie podstawy, Z. 


Najnowszy katalog dzienników rmy Daf- 
fis- Brunos spadkobierców wykazuje, że w Pa- $ 
ryżu wychodzi w tym roku 1264 pism pery- 


odycznych, z których 64 wychodzi codziennie, 
W Lipsku jest 82 drukarń, w których pra- 

cuje 5000 osób; między tymi 1800 uczonych 

drukarzy. Doliczywszy do tego osoby zajęte w księ- 


że przemysł drukarski zatrudnia w Lipsku 12.000 3 
Ztąd też słusznie uważają Lipsk jako 


osób. 
ognisko niemieckiego przemysłu drukarskiego. 

0 występach Mierzwińskiego pisze Kuryer 
Codzienny między innemi: „Mierzwiński śpiewał 
partyę Roberta w „Diable* Meyerbeerowskim... 
w piekle, w jakie się, z powodu gorąca, zamie- 
niła sala teatru Wielkiego. s 

Partya ta, prócz potężnych zasobów głosu, 


wymaga rycerskiej dystynkcyi, dramatycznego 


nastroju i wytrwałości. Wszystkie te zalety zna- 
lazły się w artyście, które zdają się mu być 
wrodzonemi. W akcie drugim szczególniej śpiew 
Mierzwińskiego zachwycił słuchaczów i wywołał 
huczne oklaski. Z prawdziwie męzką energią wy- 
konał on Sycylianę, ogniście, z siłą, z akcentem 


bohaterstwa, atakując wysokie tony z taką pe- E 


wnością, jaką rzadko spotkać można. W akcie > 
czwartym grą dramatyczną i artystycznem zalęcał 
się przeprowadzeniem. W ogóle partya Roberto 
wykonaną była po mistrzowsku, a odegraną 
świetnie. W Mierzwińskim podziwiać należy dy- 


stynkcyę i męski wdzięk, a nadto pewną odrębną 


naturalność akcyi, tak trudną w operze“. 


Chorągiew kościelną z roku 1482 znaleziono k 


w zeszłym tygodniu przypadkowo na strychu 
kościoła rumuńskiego (grecko wschodniego) w miej- 
scowości komitetu temeseńskiego Roman Szt, Mi- 
haly. Napisy na chorągwi po jednej stronie są 
słowiańskie, po drugiej wołoskie. Te ostatnie 


należą do najdawniejszych zabytków piśmiennictwa ` 


rumuńskiego, a co najwięcej godnem jest w nich 
uwagi, nie są wypisane cyryliką, ale literami. 
łacińskiemi. Gaz. Lwowska. 


Przegląd polityczny. 

Dzienniki wiedeńskie donoszą, że morawsko- 
szląski wyższy sąd krajowy zażądał z polece- 
nia ministra i kierownika ministerstwa spra- 
wiedliwości od wszystkich krajowych i powia- 
towych sądów na Szląsku szczegółowego 
sprawozdania, w jakim języku od- 
bywały się wtych sadach rozprawy, 
a to w okresie począwszy od 1 stycznia 1850 
aż do wydania rozporządzeń ministeryalnych, 
mocą których język niemiecki został zapro- 
wadzony jako wyłącznie urzędowy. Pomienione 
sprawozdania, które maja być sporządzone na 
podstawie akt zachowanych w registaturze, 
winny być wysłane do 26 b. m. a zadaniem 
ich stwierdzić, które języki winny być uwa- 
żane w czasie przytoczonym w myśl $. 13 
ordynacyi sądowej za języki w kraju używane 
ijak się miały rzeczy w Szląsku przed r. 1850. 

Wiedząc, z jakich żywiołów sądy na Szląsku 
są złożone, i że dotąd prawie wyłącznie przy- 
najmniej na wyższych posadach samymi Niem- 
cami, zwolennikami centralizmu, są poobsa- 
dzane, — nie oczekujemy z ich sprawozdań 
przychylnych dla równouprawnienia języka 
polskiego opinij. — Mimo to w dziennikach 


centralistycznych wiedeńskich już się rozlega AA 
srogi „krzyk boleści*. Zapewniają najpierw, 
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że nigdy na Szląsku nie był używany inny | 
język prócz niemieckiego. Wołają, że dotych- | 


czas panował tam mir narodowościowy a teraz 
zaburzonym zostanie. Przysięgaja, że na Szlą- 
sku jest tylko gubiąca się niemal mniejszość 
Czechów i Polaków, którzy nawet nie mówią 
po czesku i polsku, tylko jakiemiś narzeczami 
mało znanemi!! 

` Pytamy się, czy podobna jest posuwać da- 
lej złą wiarę i bezczelność? I takie organa 
pozują na kierowników opinii publicznej! 


"Sprawa dwurocznego okresu bud- 
wego, o której wielorakie obiegały 

e i która dziennikom centralistycznym 
powód do podniesienia ogromnej jak 


tional Zeitung* jeszcze w przeddzień wybo- 
rów francuskich, kiedy jeszcze rezultat mógł 
być watpliwym. — Oto jak się pomieniony 
dziennik wyrażał; 

„Zarówno jak dla Francyi tak i dla za- 
granicy główny punkt ciężkości i znaczenie 
wyborów francuskich leży w tem, jak one 
rozstrzygną o losie Gambetty. Może geniusz 
tego człowieka i jego potęga moralna są prze- 
ceniane — niemniej jednak uchodzi on za wła- 
ściwego dzisiejszego męża stanu i kierownika 
Francyi, a jutrzejszego męża przeznaczenia. 
Występując często jako reprezentant i dusza 
polityki odwetowej, która w jakikolwiek spo- 
sób. czy to wojną, czy loiką faktów, czy 
wreszcie wieczną sprawiedliwością dziejową, 


le wrzawy przeciw obecnemu gabinetowi | 
iy gwałcącemu przepisy konstytucyi o co- | 


pomści Sedan i oderwanych od Francyi sy- 
nów znowu z nia połączy, Gambetta umie 


dem uchwalaniu budżetu, redukuje się | 
ostatecznie do następującego stanu rzeczy: 
- Jak wiadomo polecono pojedyńczym mini- 
~ sterstwom, aby rozpoczęły przygotowawcze 
prace do budżetu na rok 1882, tak aby 
ministerstwo skarbu było w możności zesta- 
wienia budżetu w miesiącach wrześniu i pa- 
ździerniku i przedłożenia go w listopadzie 
Radzie państwa. Równocześnie jednak miały 
pojedyńcze ministerstwa otrzymać instrukcye, 
aby przystąpiły bezzwłocznie po ukończeniu 
tej pracy do zestawienia potrzeb państwowych 
na rok 1883. Stosujac się do tego zlecenia, 
pojedyńcze władze będa mogły ułożyć preli- 
minarz budżetowy do końca roku bieżącego, 
skutkiem czego ostateczne zestawienie budżetu 
na r. 1883 mogłoby nastąpić około kwietnia 
r. 1882, wniesienie zaś do Rady państwa już 
w maju lub czerwcu. Gdyby przeto obrady 
budżetowe, jakie mają być rozpoczęte w naj- 
bliższej sesyi, miały się przeciągnać do czer- 
wca roku przyszłego, co, jak świadczą obrady 
w ubiegłej sęsyi, nie należy do rzeczy nie- 
możliwych, w takim razie rząd, korzystając 
z tej sposobności, wezwałby Radę państwa, 
aby przystąpiła bezzwłocznie do dyskusyi nad 
budżetem na r. 1883. 


-~ Polit. Corresp. dowiaduje się, że król Hum- 
= bert wystosował 18 sierpnia, jako w dniu u- 

rodzin cesarza austryackiego nadzwyczaj ser- 
deczny telegram gratulujący, na który równie 
serdecznie odpowiedziano. Omawiając ewen- 
tualność zjazdu króla włoskiego z cesarzem, 
powiada Polit Corresp., że w tym względzie 


. nie było ani urzędowego, ani poufnego za- 


pytania, ani też żadnych rokowań. Odwiedzi- 
ny królewskie mogą być uważane jako rzecz 
bardzo prawdopodobna, żadną miarą jeknak 
jako fakt, który niewątpliwie nastąpi. 


`  Fremdenblatt umieszcza artykuł, widocznie 
inspirowany, w którym donosi, że baron La- 
penna uda się niebawem do Bośnii i Her- 
cogowiny w celu inspekcyi sądów tamtejszych. 
Po powrocie obejmie przewodnictwo w komi- 
syi, złożonój z delegatów rządu austryackiego 
i węgierskiego, delegata rządu bośniackiego 
i jednego członka stanu sędziowskiego w kra- 


jach okupowanych — której zadaniem będzie | 


uregulowanie sadownictwa w Bosnii i 
Hercogowinie. Zarazem oświadcza pomieniony 
dziennik, iż misya barona Lapenny nie bę- 
dzie polityczną, lecz fachową. > 


Dzień wyborów do parlamentu francuskie- 
go w dniu 21 b. m. odbytych, był, jak już 
w przeglądzie politycznym wspomnieliśmy, 
zwycięskim dla republikanów, a specyalnie 
jeszcze zwycięskim dla Gambetty. Wpraw- 
dzie nie można powiedzieć, aby blask jego 
osobistej powagi zyskał wiele, ale wpływ 
w każdym razie wzrósł .w tym sa- 


mym stosunku, w jakim przybyło | 


w Izbie jego stronników. Stronni- 
ctwa reakcyjne poniosły dotkliwą klęskę, na 
którą zresztą z góry były przygotowane i 
w wielu dawniejszych swoich okręgach wcale 
kandydatów nie stawiały. 

Najcięższą klęskę ponieśli, jak się spo- 
dziewać należało, bonapartyści. Stra- 
cili oni 27 krzeseł na rzecz republikanów, 
a 2 na rzecz monarchistów, to jest zwolen- 
ników królestwa. Monarchiści stosunko- 
wo stracili niewiele, gdyż zwyciężeni zo- 
stali przez republikanów w 14 miejscach, 
ale za to w 7 okręgach, które w poprze- 
dniej Izbie były reprezentowane przez re- 
Em, wybrani zostali monarchiści, a 
onapartyści także 2 krzesła na rzecz mo- 


 narchistów stracili. Tym sposobem strata 
stronnictwa monarchicznego wynosi tylko 5 


krzeseł. 


Jednę jeszcze ważną okoliczność wykaza- | 


ły ostatnie wybory, mianowie, że żywioły 


w oczach Francyi zaćmiewać i w łaskach u 
ludu wyprzedzać wszystkich swoich współza- 
wodników, a zarazem przyszłość całego kraju 
ze swojemi własnemi łączyć losami. Gam- 
betta wie, że Europa na niego patrzy, że 
oczekuje po nim czegoś, co się na teraz je- 
szcze określić nieda, i że od śmierci Thiersa 
jest on jedynym geniuszem politycznym we 
Francyi w wyższem znaczeniu tego wyrazu. 
Dla Niemiec — tak kończy swój artykuł dzien- 
nik berliński — najważniejszą jest rzeczą wy- 
bór lub nie wybór (łambetty w Belleville. 
Zwycięstwo Gambetty odrazu uczyni go naj- 
potężniejszym i najbardziej wpływowym mę- 
żem we Francyi, a wtedy dobrze zrobimy, 
gdy na wszelki przypadek trzymać się bę- 
dziemy bacznie i w pogotowiu; jego klęska 
uwolniłaby rządy prezydenta Gróvego na czas 
długi od niebezpiecznego współzawodnika, 
a Francyi zapewniła spokojny i trwały rozwój 
jej pomyślności materyalnej i postępu ducho- 
wego, ku któremu od lat dziesięciu zmierza, 
porzuciwszy wielkoświatowe plany zaborcze. * 
Pragnienia te jak wiadomo, nie spełniły się. 


Dziennik berliński „Post,* stojący jak wia- 
domo w bliskim stosunku do kanelerza nie- 
mieckiego, zamieszcza uwagi godny artykuł 
o stanowisku Bismarka wobec ruchu an- 
tisemickiego. Wolnokonserwatywny ten 
dziennik rozróżnia urzędowe zapatrywania 
kanclerza od osobistych. Ustawa pań- 
stwowa z dnia 3 lipca 1569 przyznała żydom 
wszystkie obywatelskie i państwowe prawa, 
a pokąd ta ustawa jest prawomocną, wszel- 
kie posądzenie Bismarka o dążności antiży- 
dowskie, musi być uważane jako oszczerstwo. 
Na każdym kroku książę zastrzega się czyn- 
nie przeciw podobnemu zarzutowi. Ale z 080- 
bistych swych symatyj nie potrzebuje 
on nikomu zdawać sprawy, chociaż całemu 
światu wiadomo, że wszystkie dowody zaufa- 
nia, jakie kanclerz otrzymuje, są pochodzenia 
chrześciańsko-germańskiego, wszystkie zaś 
napady wynikają z żydowskiego 
Źródła. W całej prasie niemieckiej, nie wy- 
łączając nawet Austryi — powiada „Post* — 
nie znamy ani jednego przez żydów wy- 
dawanego dziennika, któryby nie wypowiadał 
otwarcie wojny Bismarkowi. Nienawiść 
i złość, nieufność i pogardę zasiali żydo- 
wscy publicyści i mowcy i sami, niech 
przypisza sobie, jeżeli to drzewo 
gorzkie wydało owoce. Bismark nigdy 
nie apostołował nienawiści ras i nie zasłużył 
na namiętny antagonizm prasy Żydowskiej. 
Niech ludność izraelicka wytępi przedewszy- 
stkiem jadowite ziarna, zasiane przez 
dzienniki giełdowe i repoterskie, 
a groźniejszym aniżeli ruch antisemicki , jest 
agitacya, przeciw Bismarkowi.* Artykuł ten 
wywoła niezawodnie burzę w niemieckiej pra- 
sie liberalnej. 


Z szczególnem zainteresowaniem oczekują 
w Niemczech odsłonięcia postawy demo- 
kracyi socyalnej przy wyborach. So- 
cyaliści po raz pierwszy przystępować będą 
do urny wyborczej pod panowaniem przeciw 
nim skierowanych praw wyjątkowych; 
nadto w najgłówniejszych ich siedzibach 
istnieje stan oblężenia. Otwarta więc a- 
gitacya wyborcza stała się dla nich całkiem 
niemożliwą, a tajna utrudnioną znacznie. 
Mimo to poczynili oni wszelkie przygotowa- 
nia wedle możności i w całym szeregu 
okręgów wyborczych kandydaci 
socyalni stoją gotowi do walki. 
To zdaje się być pewnem — tak przynaj- 
mniej przypuszczają dzienniki niemieckie — 
że nowych mandatów socyaliści nie zdobędą 
sobie, prawdopodobnie jednak zdołaj: się 
utrzymać w dotychczasowej liczbie, a w wielu 
okręgach są na tyle silni, że jakkolwiek o 
zwycięztwie nie myślą, to jednak będą czyn- 


radykalne w Paryżu nie są jednakże tak | 
silne, jak to zazwyczaj głoszą Rochefort i. 
towarzysze. Fakt nowo udowodniony, że | 
tylko mniejszość ludności Paryża należy do | 
nieprzejednanych, ma niemałą doniosłość. | 
Popierając amnestyę komunistów, Giambetta | 
okazał wielkie zaufanie do Paryżan i nie. AGA : liści 
zawiódł się na nich. Mieszkańcy stolicy o- | dwa krzyżujące się prądy. Raz socya zie 
kazali, że są wszyscy republikanami, | Mają własny interes w tem, aby ap 
a w znacznej mniejszości tylko nie- | do zwycięstwa kandydatom, którzy będą py 
przejednanymi. sprzeciwiać przedłużeniu nadal ustaw anti- 

socyalnych. Są to mianowicie postępowey 
i — o ile zachowanie się w poprzedniem gło- 
sowaniu świadczyć może — zraczna część 
stronnictwa centrum. Z drugiej strony za- 
chodzi pytanie, czy natchnionym duchem 
socyalnej reformy projektom kanelerza nie 
uda się pozyskać socyalistów za pomocą ja- 


nikiem decydującym przy spodziewanych wy- 
borach ściślejszych. W jakim kierunku so- 
cyaliści działać będą w tym ostatnim razie, 
to pozostaje dotychczas kwestyą otwartą, 
a niezaprzeczenie ważną dla ostatecznego 
rezultatu wyborów. Jak sądzą, okażą się tu 


Niemcy bardzo kwaśno przyjmują powo- | 
dzenie Gambetty w ostatnich wyborach, uwa- 
żając go zawsze za reprezentanta idei 
odwetowej. Charakterystycznem jest w tym 
względzie, co napisał dziennik berliński „Na- | 


kichś wyraźniejszych przyrzeczeń. Przypo- 
minają w tej mierze, iż na poprzedniej se- 
syi parlamentu socyalni deputowani nie bar- 
dzo się odwracali od wniosku o ub zpiecze- 
niach robotnicych, a Liebknecht powitał 
w Bismarku pewnego rodzaju współtowarzy- 
sza idei. Wniosek o ubezpieczeniach 


dla starcow i inwalidów jeszcze wię- 
|w powiecie chrzanowskim , który od paru ty- 


cej pozyskać sobie może poparcie socyali- 


stów, a przeto i ta ewentualność nie jest | 


wykluczoną, że socyaliści w danych o- 
kolicznościach dać Doeg woje glosy za go- 
spodarczą polityką ks. Bismarka. 


Dziennikom petersburskim donoszą z Ki- 
jowa, że panujący książe Aleksander hesko- 
darmsztadzki podał przez swojego pełnomo. 
cnika, barona Giinsburga, prośbę do kijow- 
skiego jenerał-gubernatora Drentelna, o wy- 
danie mu świadectwa, uprawniającego do 
nabywania majętności ziemskich w guber- 
niach południowo-zachodnich. Powiadają, że 
jenerał Drenteln znajduje się z tego powodu 
w wielkim kłopocie, bo odmówić prośbie 
księcia nie śmie, tem bardziej, że książe 
upatrzył już dla kupna jeden z wielkich 
majątków na Ukrainie, z drugiej zaś strony 
cała prawie prasa rosyjska bije na alarm 
z powodu ewentualnej, w razie pozwolenia, 
inwazyi Niemeów do kraju. Jak to 
się rozstrzygnie? nie wiadomo jeszcze. 


Rolnictwo, handel i przemysł, 


Sprawozdanie targowe. 
Kraków, 26 sierpnia. 


Ceny na naszym targu były następujące: 
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Rubel 125.00. Marka 57.40. 


Rozmaitości. 


Miasto nasze zaczyna się powoli ożywiać 
po kilkutygodniowej ciszy. Wracają i swoi 
i przejezdni z kąpiel i Zakopanego; furki gó- 
ralskie przesuwają się coraz częścićj po uli- 
cach; tym razem zwożą gości z miłych wi- 
legiatur. i 

Młodzież szkolna wraca również po spędzo- 
nych wakacyach, zakupuje książki sa nową 
kampanię ; rodziee troszcząc się o ulokowanie 
dzieci przybywają z niemi i szukają stancyj. 
Ztąd tóż ruch po ulicach, widzimy wiele twa- 
rzy obcych, często zaturbowanych, bo to i tru- 
dno znaleść nieraz odpowiednie umieszczenie 
dla dziecka, które się kocha, które pragnęło- 
by się mieć przy sobie na zawsze. 

Koncert. We Środę dnia 31 sierpnia b. r. 
dany będzie wielki koncert (monstre- concert) 
w ogrodzie Strzeleckim na dochód wdów i sie- 
rot po kapelmistrzach wojskowych. Między in- 
nemi wykonają połączone orkiestry pułku 56 
i 18 „drugi Wieniec Polski* p. Mau- 
rycego Siebera. Jest to zupełnie nowy 
utwór autora, którego „pierwszy“ Wieniec 
z takim entuzyazmem przyjęto, i który wyszedł 
w układzie fortepianowym, a z orkiestry przez 
autora przełożonym, w księgarni Frommera 
w Krakowie. 

W razie niepogody odłożonym będzie kon- 
cert ten na jeden z następnych dni 'pogodo- 
dnych. 

Kradzież świętokradzka. W nocy z 26 na 
27 b. m. zakradł się złodziej do kościoła N. 
P. Maryi w Krakowie, poodrywał zamki u skar- 
bon, zabrał z nich pieniądze złożone na ofiarę 
i umknął bramą od strony ulicy Floryańskiej, 
ukręciwszy u niej kłódkę i odsunąwszy rygiei. 
Do tej pory nie zdołała policya wejść na ślad 
świętokradzkiego, lecz dość skromnego w wy- 
borze zdobyczy złodzieja. 

Dzika natura. Przed dwoma tygodniami 
udał się p. Franciszek Bryniarski , obywatel 
krakowski, wraz z 12-letnią córeczką swoją na 
spacer w okolicę Rakowie; dla przyjemności 
własnej czy dziecka wystrzelił tam p. B. 
w rzeczułkę z kieszonkowej krucicy. Na strzał 
ten przypadł włościanin Łukasz Głóch z oko- 
licy, mieniące się być. polowym, obalił p. B 
na ziemię i począł go w okropny sposób nie 
już bić, ale mórdować. Można sobie wyobra- 
zié krzyk dziecka, widzącego, jak ojca mor- 
dują, a napastnik był tak zaciekły, że ludzie, 
co się zlecieli, bali się wydobyć nieszczęśli- 
wego z rąk takiej bestyi. 

Zbity i zmasakrowany, z podartem zupeł- 
nie ubraniem udał się p. B. do dworu, gdzie 
go wraz z dzieckiem , zapadającem co chwilę 
ze strachu w spazmy, przyjęto; dwór wypo- 
powiedział natychmiast służbę owemu zwie- 


rzęciu, a Sąd karny krakowski rozstrzygać 
będzie niebawem sprawę i, spodziewamy się, 
uwolni na dłuższy czas okolicę ulubionych dla 
Krakowian spacerów od tak niebezpiecznego 
stworzenia. 

Fałszerz pieniędzy. Policya krakowska 
przytrzymała dnia 22 b. m. i odstawiła do 
sądu karnego Karola Pająka, górnika z Żarek, 


godni zajmował się w lesie bielańskim wyra- 

bianiem falszywych jednoreńskówek z cyny, 

powlekając takowe żywem srebrem. 
Dziennik Polski zawiera w Nrze 196 na- 


| następujące oświadczenie: „Gazeta Krakow- 


ska“ zwraca naszą uwagę na opuszczenie zró- 
dła, z którego czerpaliśmy korespondencyę 
Dra Antoniego J... z Kamieńca Podolskiego. 
Stało się to tylko przez omyłkę zecera i chę- 
tnie wyznajemy, żeśmy rzeczoną koresponden- 
cyę wyjęli z „Gazety Krakowskiej“. Oświad- 
czenie powyższe przyjmujemy. 

Ze Stryjskiego 16 sierpnia. — W tutejszej 
okolicy zdarzył się ciekawy fakt. Pewien właści- 
ciel dóbr, znany z pielęgnowania i dozoru lasów, 
sprzedał kilkadziesiąt morgów lasu przestarzałego. 
Zaraz w tydzień po tej sprzedaży dostał na 
ćwiartce pismo ze starostwa tej dosłownej treści : 
„L. 5895 Do przełożeństwa obszaru dworskiego 
w N — Wzywam p. przełożonego obszaru dwor- 
skiego, ażeby mi doniósł, kto jest nabywcą lasu 
w drodze kupna w N. położonego i pod jakimi 
warunkami las ten zakupiony został. X. 28 Lipca 
1881. c. k. starosta Z“. 

Nakaz ten wydany w zamiarze fiskalnym, aby 
kupca obłożyć podatkiem dochodowym. Pytanie 
dla jurystów ciekawe, czy właściciel lasu jest 
obowiązany zadość uczynić wezwaniu starostwa 
i czy to wezwanie jest prawne, albowiem wygląda 
coś na chęć zaglądania komu do kieszeni. W 
ogóle czy takie postępowanie zgadza się z kon- 
stytucyjną formą rządu. — 

W Stanistawowie odbyło się dnia 18 b. m. 
galowe przedstawidnie teatralne, z którego po- 
łowa czystego dochodu, przeznaczoną została 
wedle „Głosu Stanisławowskiego* na rzecz 
bursy imienia Kraszewskiego. Wedle tegoż 
dziennika odegrano w tamtejszym teatrze dnia 
21 b. m. komedyę Fredry „Zemsta za mur 
graniczny* na dochód „Towarzystwa izraeli- 
tów postępowych.“ 

mierć od pioruna, ponieśii małżonkowie 
Siergiejew w Warszawie. P. S. był właścicie- 
lem statku parowego „Dorota* używanego 
w dni powszednie jako holownik łodzi, wywo- 
żących zwir i piasek z koryta Wisły, za po- 
mocą specyalnej maszyny wydobywany, w dni 
zaś świąteczne do przewozu osób na Saską 
kępę. P. S. wracał właśnie po skontrołowaniu 
dochodu z przewozu brzegiem Wisły wraz 
z żoną do domu na Szmulowiznę — gdy w tem 
naprzeciwko Bednarskiej ulicy piorunem oboje 
rażeni zostali. Wszelkie środki ratunku oka- 
zały się bezskuteczne; dziewięcioro dzieci zo- 
stało sierotami. 

Krzepice, miasteczko 3 !/, mili od Częstochowy 
odległe, zgorzało prawie do szczętu, ocalała bo- 
wiem tylko jedna ulica z kościołem. 

Słynny „Kiejstut*, koń wyścigowy p. L Gra- 
bowskiego, przedwcześnie skończył swój pełen 
tryumfu Żywot, napełniając żałobą nasz świat 
sportowy. „Kiejstut* legł na placu walki na to- 
rze w Carskim Siole. „Wziąwszy* przeszkodę, 
dzielny biegun padł i już nie wstał więcej — po- 
dobno w skutek pęknięcia serca, Jeździec, (po- 
rucznik Gorczaków) odniósł lekkie stłuczenie 
głowy. 

Na Syberyi znajduje się dotąd jeszcze wedle 
„Katolika“ 270 księży polskich. 

Bliski koniec świata przepowiadał już nie 
jeden bzik lub spekulant; tym razem ma on 
nastąpić już na pewne. W drukarni Karola 
Mindego w Lipsku wyszła broszura jakiegoś 
mniemanego francuskiego profesora astrono- 
mii, który koniee świata zapowiada na dzień 
28 b. m. W ceyrkularzu do księgarzy mówi 
Karol Minde między innemi: „Proszę bardzo 
nie mięszać książki sławnego uczonego fran- 
cuskiego z innemi partaninami, które mają po- 
dobny tytuł, Na podstawie swoich gruntownych 
badań wykazuje sławny astronom w sposób 
uderzający i niezbity, że katastrafa 
końca świata musi nastąpić dnia 28 sierpnia 
b. r. Ja dostarczyć mogę tylko za gotówkę, 
jednak nie robisz pan żadnego ryzyka biorąc 
większą ilość tego pisemka, które zrobi wiel- 
kie wrażenie, gdyż ja niesprzedane egzempla- 
rze z końcem tego roku przyjmę 
w gotówce.“ Jak dobrze, że chociaż księ- 
garzy uspokoił wydawca tém ostatniem przy- 
rzeczeniem. 


Żałoba dworska za żyjącego księcia. Pra- 
witelstwiennyj Wiestnik ogłosił urzędowo dzie- 
się ciodniową żałobę, z powodu śmierci księcia 
Ernesta II. Sachsen- Koburg - Gotha. Ponie- 
waż jednak ten książę żyje, a umarł niedawno 
pod Wiedniem książę August Ludwik Wik- 
tor Sachsen- Koburg - Gotha, więc poinformo- 
wana lepiej „St. Petersburger Ztg.* poprawiła 
tę pomyłkę u siebie, bez podania jednak powo- 
dów tej zmiany tekstu urzędowego dziennika. 
Inny dziennik niemiecki, „St. Petersburger He- 
rold,* umieściwszy nazajutrz sprostowanie tej po- 
myłki z obszernem wyjaśnieniem właściwego 
stanu rzeczy, wezwał „Prawitelstwiennego Wie- 
stnika,* ażeby tak grubą pomyłkę sprostował. 
Lecz urzędowy dziennik moskiewski nie uważał 
tego za stosowne uczynić, i tym sposobem żałoba 
dworska ogłoszoną została urzędowo, odbyła się 
za żywego księcia, a zmarły nie doznał. skut- 
ków etykiety dworskiej w Petersburgu, 
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między Włochami a Austro- Węgrami i 

Repertoar. Niemcami, owymi naturalnymi sprzymie- 

Niedziela 28 sierpnia: „Konkurent i maż“ |rzeńcami Włoch Jeżeli podróż przyjdzie 

„a på Aaa z erer ia S pier- | dọ skutku, czego sobie bardzo życzyć na- 
wsz 8 . Jasinow 1 „Okrężne* 5 + ; 

Pani ze iiem om w 2 aktach J. Ko leży, będzie ona bardzo szezęśliwem W 

darzeniem, które skonsoliduje znaczenie 


niowskiego, 
Poniedziałek 29 sierpnia: „Rewizor Peterbur- | Włoch i wpłynie na utrzymanie europej- 
skiego pokoju. 


Armia malców. Rada n unicypalna - paryzka 
uchwaliła ostatecznie , że nauka wojskowa ma 
być w szkołach komunalnych obowiązkową i że 
dawno już projektowane bataliony malców mają 
być utworzone; pociągnie to za sobą koszta 
w kwocie 250.900 franków. Każdy batalion skła- 
dać się będzie z czterech kompanij po 100 „lu- 
dzi“. Wielcy ci żołnierze, z których najmłodszy 
musi liczyć 11 lat skończonych, otrzymają kara- 
bin, bluzę, spodnie, rzemienny pasek i bóret 
(okrągła płaska czapeczka baskijska). 

Sąd handlowy warszawski ciekawą wielce są- 


Ostateczny wyrok stanowić będzie dla tamtej- 
szych stosunków ważny prejudykat w sprawach 
tego rodzaju; nasza ustawa nie zna wcale eks- 
cepcyi siły wyższej w podniesieniu protestu we- 
kslowego. 

Na honor, mam pewien skrupuł pozbawiać 
Życia człowieka tak młodego jeszcze jak pan. 
Upokorz się, przeproś mnie, a gotów jestem da- 
rować ci życie.“ — Tak przemawiał Lolo, zuch 
na pozór wielki, lecz w rzeczywistości tchórzli- 
wego serca, — kiedy wpadłszy w aferę pojedyn- 
kową, ujrzał wymierzoną w swe piersi lufę pi- 


TEATR LETNI. 


ski“ kom. w 5 akt. N. Gogola. 
Wtorek 30 sierpnia: „Wielkie bractwoś kom. 


w © akt. J. A. Fredry (syna). Wasyhngton 27 sierpnia. Prezydent 


dził sprawę. Szło tu o weksel, który w oznaczo- | stoletu. Só i, E piir zgasla“, „Chło- | Garfield miał w nocy lekkie delirium, 
nym terminie z powodu siły wyższej protesto- „Ach niewzruszony młodzieńcze !* — wykrzy- | mo EA ej P z) ALE BÓG d > które rano znowu znikło; stan o óln 
wanym nie był, Znajdował się on po przejściu Czwartek 1 września : „Staroświeczyzna i Po- 7 go ny 


kuje Lolo, oblany śmiertelnym potem, gdy pier- | 
wsze wezwanie nie skutkowało, — więc chcesz 
koniecznie odgrywać rolę bohatera, choćbyś ją 
miał śmiercią opłacić? Więc nie myślisz się upo- 
korzyć ? 

„Nie myślę!* rzekł zatwardziały przeciwnik. 

„Otóż to mi się właśnie podoba! Brawo mło- 
dzieńcze ! — rzecze Lolo, trzymając się już ledwie 
na nogach. — Twoja duma zaszczyt ci przy- 
nosi, i skoro niechcesz prosić o życie, ja ci je 
darowywam!* I z miną tryumfującą opuścił sta- 
nowisko, zostawiając na placu przeciwnika i cor- 
pus delicti swojego tchórzowstwa. 


stęp czasu“ 

| skiego. 

Sobota 3 „Naczelnik Wydziału“ 
kom. w 4 akt. z francuskiego po raz pier- 
wszy, benefis panny Stachowicz. 


kom. w 4 akt. J. N. Kamiń- | Chorego jest nieządowalniający — mo- 
że on używać pokarm tylko w płynie. 


Paryż 27 sierpnia. Wiadomości z Sous- 
se (Algier) wywołują wielki niepokój; 
maroderzy napadają okolice graniczne 
plądrują je i mordują mieszkańców. 


rozmaitych kolei w rękach firmy Kohen i syn 
w Elizawetgradzie w chwili rozruchów antisemi- 
ckich, i wraz z innemi jej aktywami dla zabez- 
pieczenia złożony został na odwachu pod straż 
władzy wojskowej. W tymże czasie minął termin 
protestu. Z tej racyi weksel ów wracał tąż 
samą drogą, jaką doszedł do firmy K., zatrzymał 
się jednak na indosancie kupcu T. w Warszawie, 
który wypłaty odmówił, twierdząc, że z powodu 
niezaprotestowania, indos codo niego upadł. Sad 
handlowy zdanie p. T. potwierdził — nie uzna- 
jąc rozruchów antisemickich w Elizawetgradzie 


września : 


Telegrany „Gazety Krakowskiej“. 


Rzym 27 sierpnia. Dziennik „Italie“, 
omawiając pytanie co do podróży króla 
do Wiednia i Berlina, stwierdza, że przy- 
jęcie, jakie wiadomość o téj podróży do- 
znała, dowodzi, jak znakomite są stosunki 


Londyn 27 sierpnia. Angielskie dzien- 
niki podają pogłoskę, że przy wyłlą- 
dowaniu w Dzeddah uwolnili Arabowie 
Midhata baszę i niechcą go wydać. 


za siły wyższą. Od wyroku tego założoną ma 
być apelacya do izby sądowej Warszawskiej. 


RASSICON 


PREPARAT JXOŚLINNY 


KROPLE OD BÓLU GŁOWY 


edna z najdawniejszych 

firm w Bordeaux, posia- 
dająca najlepsze rozgatun- 
kowane wina, życzy sobie 
ustalić poważną reprezenta- 
cyę w naszym kraju przez 
specyalnych Agentów lub 
też ludzi posiadających roz- 
ległe stosunki. Oferty adre- 
sować: 266 1 ? 

Mr. CARPENTEY et Cie, 

346, roue de Teulonse à Bordeaux (Francó). 


BÓL GŁOWY „$ 
MIGRENĘ 


CIERPIENIA NERWOWE <0 
| GŁOWY A 


ZAWROTY S 


"JDERZENIA KRWI 
DO GŁOWY 


„The Howe“ Bicycle 


wWwelocypeciy 


Welocypedy Ho- 
` > wego są najwięcej 
> eleganckie, robio- 
ne z najlepszej sta- 
li obciągnięte gu- 
mą, zaopatrzone 
w hamulce oraz 
wszelkie w tym ro- j 
dzaju ulepszenia, 
A które każdy welo- : 
4) cyped posiadać po- 
winien, aby celowi 
"  8weriu zupełnie 
„Howe* Bicycle, wskutek 
swej praktycznej budowy biegnie ciagle po 
każdej drodze sam, gdy ma raz naz ~ 
ruch, z wielką chyżością. Do jazdy po gó- > 
rach pedały zmieniają się tak, że sita” pod- 
noszenia podwaja się i bez natężenia wje- 
żdża się na większe wysokości. Do nabycia 


u Wilhelma F'enza 


w rynku Głównym w Krakowie 
212 6? 


Każdy fiakon opatrzony 
etykietą z własnoręcznym trój- 


kolorowym podpisem. 


Chemiczno - farmaceutyczne Laboratorium Wł. Russyana w Warszawie ul. Bracka Nr. 2. — 
Składy : 


w Krakowie, w aptece pod „Tygrysem* Seniora F. Gralewskiego ; E. Stockmara pod „Sło- * 
niem“; A Trauezyńskiego pod „Zł. Koroną“ Rynek główny. Cena flakonu 1 złr. 226 


0GŁ0SZENIE. 


Z wiela stron zapytywana, czy 
Instytut mój dla panien nadal u- 
trzymywać będę, odpowiadam ni- 
niejs:em, że kurs nauk w zakre- 
sie wyższ.go gimnazyum rozpo- 
cznie się w mej pensyi d. 8go E 

H 


Główny skład dla Galicyi! 


Włóczek i wełn en gros i en detail z fabryki Chr. Lud. Volckart i Syn 
w Berlinie 


znajduje się w handlu F. Bruno Hahn w Krakowie ul. Grodzka L. 53. 

Ceny włóczek 8 Zlr. za Kilo i wyżej (3 Złr. 20 et. za funt polski), 
co zależy od koloru. Gatunki są różnej grubości. 

Fabryka powyższej firmy istnieje już przeszło 150 lat i zyskała so- 
bie, jako posiadająca najlepszy towar, sławę tak w Europie jak i w A- 
meryce. — 

Włóczki wzmiankowane z powodu, że są miękkie, bardzo elastyczne 
i pulchne i przez to robota wygląda bardzo ładnie i nieprzepuszcza łatwo 
powietrza, wyborne są nietylko do haftu, robót krzyżowych i ściegiem lecz 


T eee GESPGPSPSOSE5EGESPSOSESESESEGRSEGOSESEJPSESESESE 
[h 


C. k. uprzywilejowana fabryka bielizny: 


EM. BEYER i SPÓŁŁA 


Sukiennice Nro 18 — 14 w Krakowie poleca swój wielki skład bielizny dla 
Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego gatunku płótna i szyrtingu; także 
wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek do nosa iszirtingu w ka- 
żdćj jakości, po nadzwyczajnie nizkich cenach. 

Cennik. 
lab do zapinania na ramieniu, złr- 
250 do 3:20. 
Koszule w lepszym gatunku z haftem 
ręcznym złr. 3, 3:75, 4, 4:25 do 5. 
W najlepszym gatunku i różnych rodza- 


września b. r. 

Karolina Krynicka 
przy ul. W iślnej pod Nr. 176, 
w domu adwokata Retingera. 


J.P BR 


MAGAZYN I FABRYXA 


wyrobów tokarskich 


Kołnierzyki meskie i damskie w dosko- 
nałym gatunku za !/ tuzina zir. 
1:20 do 1:50. 

Mankiety meskie i dam. za 6 par złr. 


1:80 do 2, 
1, tuzina lnianych chustek do nosa c. 


203 1-7 


jach zir. 3:80, 5 i 6. także i do robót szydełkowych na kaftaniki, spodnice, kamizelki, kamasze, 
90, 1:20, 1:40, 1:70 do 4 złr. Majtki damskie. chustki i t. d. 260 1—? 


:/, tuzina prawdz. francu kich batysto- 
wych chustek do nosa złr. 2, 2:50, 
3 do 6, 


Zwykłe 90 ct., ozdobniejsze złr. 1:20, 
z haftowanemi szlarkami złr. 1:80, 
2:10, 2:50 i 8. 

Z barchantu gładkie złr. 1:60 i 1-75, 


'/} tuzina angiels. batyst. chustek do 
nosa z najmodniejsz. brzegami w ró- 
żnych kolorach e. 60, zł. 1, 1:20 do 3. 

1 sztuka (37 łok. albo 231/, metr.) do- 
brego płótna Inianego złr. €*50, 7:50, 
0101112. 

1 sztuka (37 łok. albo 231/, m.) 4/4 i 1/, 
szlaskiego płótna złr. 10, 11:50, 12, 
12-50, 13, 14 i 16. 


z : złe. 2:50 i 2:75. 
259 w Krakowie 2-1) 


Spodnice damskie. 


"ZMIANA LOKALU. - 
MAGAZYN 


Zwykłe od złr. 1:60 do 2, z dobrego 


przy ul. szyfonu złr. 2:50 do 3:50. 


Grodzkiej 59, w domu 
J ; 


Wgo Goebla 


Z haftowanemi wstawkami złr. 3:50, 


poleca P. T. Publiczn ści elegancki i O POSESE pod firmą 


Ogony z wstawkami lub bez wstawek 


Haftowan. ozdobne albo okładane A. 
i 
hil 


Ę 
gA 
3 
2 
= 
N 
Ę) 
c= groza NA fr ię! i 1 sztuka (63 ł. albo 39 m.) 5/, holend. złr. 4:50, 5, 6, 750 i 9. aa 
w e Li Ra) zę DODY śr weby zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i50. | Spodnice z barchanu, gładkie, złr. 2 D 
E Wa rien 1 sztuka (63 łok. albo 42 m.) */, i 5/; i 2:50. F . 
fajki PETA PAE AA cybuchy z prawdziwego rumburskiego płótna Haftowane ozdobne okładane piką złr. E 5 
e e wiśniowe, türe ckie, badeń- 1 | dy ryt ak o s a > c! SZALE Kaftaniki 8 A optyk c. k. kliniki Okulist. Uniw. Jagiel. 
cie, z jaśmi. RE a ana "RE eT recznikó nianych od złr. ią : r 
skic i Jadminu oraz portmonetki, kule sko g EE PEE EA AREE Z EJ istniejący od roku 1801. 
bila 'dowe, kręgle, szachy, arcaby, do- 12 złr. Z szy 7. e p N JĄcy 
mina, laski. s 1 sztuka 5/, lnianego płótna na 6 prze- z wstawkami haftow. od zł. 3:25 do Ss Zaopatrzony w najświeższe i najgustowniejsze to- 
Za dobry gust, rzetelne wykonanie ro- ścieradeł bez szwu od złr. 15 do 21. obo ASK gładkie złr. 1:20, BO wary z brązu, skóry, drzewa oraz perfumeryi 
; s j- i 1:90. ABE A z 
voty i przystępne cony ręczy. Haftow. ozdob. lib okładane pika złr. S przeniesionym został 
io agna nobierać nauke Sztuki jej 2:90 i 3:20. CJE s 3 
Tamże nożna pobierać naukę sztuki tokarskiej. nle jak najtaniój, od 1:50, 2, 4 złr. Koszule męzkie. Cie do domu Nr. 8. Rynek główny 
7 < nitury Iniane do nakrycia stołu na 5 = 46 230 przy wejściu w ulice Grodzka. 
INOWOŚC!!! A do 24 osób, wybór ogromny od zł. | Dg PEN. ii $ 
NIEZRÓWNAN: BŁYSZCZ |G wz. $ 
à Koszule damskie 3:50 i 
3 : | złr, 2:80, 3:50 i 4. 
(Lakie 1) lend. złr „ 3:50 i 4 


na obówie prve vażnie 
. damskie i dzi ię se, 
torebki skórzane i t p. „ie zawiera- 


Z <zyfonu złe. 1:10, 
złr. 1:85, 


Z dobrego holenderskiego albo rumbur- 


z haftem wzorów. 


Kalesony męzkie. 
Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości 
od złr. 1*25 do 1:40. 


eo 


AAN 


f f TEINIEN NESA 7 

rat: 1 tp en skiego płóina z listwą na przedzie | Z dobrego cienkiego płót. od 1:60—250. K KINK ; 5 
biekieoności dniach jr RE: Wielki wybór pończoch damskich białych i kolorowych, jakoteż męzkich skar- Œ | 3 a liczne zapytania, czy nauka w szkole sześcioklasowej 
zatóm KOT a aloh PPC, petek w nem gatunkach i kolorach. i za Gd: È D żeńskiej św. Tomasza przy ulicy Szpitalnej z powodu 
ż N ajdogodniejszy « a d9 zmieniamy ATB wy DORA © pada auy ARA się nie podoba, odbieramy, ke) przebudowania tejże, rozpocznie się z dniem 1szym wrze- 
utrzymani: + DOE ZN ERIE z amy € całkowitą należytość. OAT r 3 ME ILEZEZA siedzieć: że sale prze- 
5 aiad g U A „czyst o nawet lo dobrowolne przez nas przyjęte s bowiązalie daje każdemu kupującemu al | 25 Sma, Zarząd -szkoły ma zaszczyt odpowiedzieć, że sale prze- 
dróży i w Erha w dorsu jak w po- pewność, że nasza usługa jest slh i rzetelną, i że nasze ceny są bez konkurencji. S znaczone na klasy, w a ach starych , SRA. nowemi 

ralnykatwew abh on = r. „I [E o wysokim szacunkiem £ belkami, podłogami, sufitami i t. d. są suche, wybielone i wy- j 
podpisaege przew P à Sa a zeza Beyer & spółka OŚ ź 


sob 4 PA 
wzg edem te x Sumiu vyrób angielski, 
na co mamj niezaprzecza!ne dowodr. 


K ROL RZĄCĄ w 


Krakowie. 


Skład tabryczny towarów płóciennych, 


[h 
| 
n 
L 
tzyfon na bieliznę meska i damska od 
©. 25 do 50 c. za metr. 
S rwety różnćj wielkości od */, do 10/4 
m 
; 
I 
[h 
I 
[n 
[rj 
[h 
[h 
k 


Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże 


p AMZARRZNAAI 


zapas gotowej bie 


w Krakowie, Sukiennice Nr. 13 — 14 


Z najlepszego angiels. szyfonu z gorsem 
gładkim albo z listewkami złr. 1:50, 
2, 2-50, 2775 i 8. [O] 
Z dobrego płótna rumburskiego albo ho- j 


; udziela b 


C> 
> < ś a aA SEKSEM $ Gaia Bal 
ezpłatnie. Ę dnia 29 sierpnia, a rok szkolny nabożeństwem d. 1 września 
r AA WWL AVAA 
RE a AERES REOR O E A E OSD COK 


lizny i wypraw 


RYJA AE v ASINAN 
ENERO ONEONE 


myte, a roboty około facyaty w tym tygodniu. będą ukończone; 
% nic przeto nie przeszkadza , aby wpisy rozpoczęły się jak zwykle ; 


8 


6 GAZETA KRAKOWSKA Nr. 36. 
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Najnowsze wydawnictwa księgarni 


G. Gebethnera i Spółki 


w Krakowie: 


Złe. cnt, 
Bain A. Nauka wychowania, przekład z angielskiego po- 


mnożony rozdziałem o wykładzie języka polskiego 3 40 
Bałucki M. Romans bez miłości, szkic powieściowy z ga- 

leryi serc kobiecych 1 50 
Biernacki M. (M. Rodoć). Piosnki i satyry 1 50 
Bobrzyński M. Dzieje polski w zarysie, wyd. 2gie zwiększone, 

z 2ma mapami, 2 tomy 5 — 
Fredro Al. hr. (ojciec). Dzieła, wydanie kompletne z por- 

tretem autora, 13 tomów 32 50 
Fredro AL J. hr. (syn). Komedye, wyd. 2gie uzupełnione, 

4 tomy PRZE 
Konopnicka Marya. Poczye 2 — 

Toż, w ozdobnćj oprawie 2 80 
Kraszewski J. |. Bratanki, powieść z podania z początku 

XVIII wieku, 2 tomy ARA 
— Było ich dwoje, powieść 890 


Chore dusze, powieść w 2ch tomach 3 
Herod baba, opowiadanie dziadka I 
Jak się pan Paweł żenił i jak się ożenił, powieść 1 
Pod blachą, powieść z końca XVIII wieku, 3 tomy 4 
Przygody p. Marka Hińczy, powieść z podań życia sta- 
roszlacheckiego : I 
Ramułtowie, powieść współczesna 2 
Raptularz p. Mateusza Jasienieckiego, z oryginału prze- 
pisany mutatis mutandis I 
Lam Jan. Koroniarz w Galicyi, czyli powagi powiatowe, 
szkice współczesne, wyd. 3cie I 
— Wielki świat Capowic, powieść spółczesna, wyd, zie 1 
Portius K. Przewodnik gry sząchowéj, z 6tego wyd. niem. 
przełożył St. Tomaszewski I 
Scherr Jan dr. Historya literatury powszechnćj, przełożona 
z 6tego wyd. niem., w osobnych przypiskach uzupeł- 
niona i w dziale literatur słowiańskich znacznie po- 
mnożona przez Br. Zawadzkiego. 
Przedpłata za całość, która wyjdzie w 2ch tomach 
(6ciu zeszytach) 
Sienkiewicz Henryk. Pisma, tom I: Stary sługa; Hania; 
Szkice węglem; Janko muzykant; wyd. 2gie 
— tom II: Listy z podróży po Ameryce, wyd. 2gie 
— tom III: Listy z podróży po Ameryce (dokończenie); 
Listy z Rzymu i Paryża; Komedya z pomyłek 
— tom IV: Przez stepy; Orso; Z pamiętnika nauczyciela; 
Czyja wina? Za chlebem. 
Smolka Stan. Mieszko Stary i jego wiek, praca uwieńczona 
nagrodą przez Tow. hist. litet. w Paryżu, z drzewory- 
~ tem oraz tablicą genealogiczną Piastów i Ruryko- 
„SAB „wiczów 
Spencer Herbert. O wychowaniu moralnćm, umysłowćm 
i fizycznćm, przeł. M. Siemiradzki, wyd. 2gie 
Zameczki podolskie na kresach multańskich, przez 
dra Antoniego J., wyd. zgie w 3ch tomach 7 — 


m. | PPPOE a 


| Kantor wymiany 
Kurnatowski & Com. 


kupuje i sprzedaje wszelkie pa- 

piery wartościowe, losy, promesy, 

monety po kursie dziennym, oraz 

numizmaty, medale polskie ete. 

257 1-2. Poleca się 

Promessy na losy r. 1864, cią- 

gnienie | września, całe 4 złr. 

połówki 2 złr. 25 i 50 ct. stempel, 

na losy kredytowe ciagnienie 

I września, 4 złr. 50 ct. i 50 ct. 
stempel. 

Losy rządowe po 2 złr. ciągnie- 

nie 5 grudnia. 
Losy po 30 ct. na loteryę sre- 
brna, ciągnienie 4 października. 


Wysyła także na prowincye za zaliczką. 


1 
ut 
(e) 


mu 
O © 
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Kto w watpliwośći się 


PP 
którego z zachwa- 


znajduje, lanych po gazetach 


leków ma użyć, i czy ma go 
użyć, temu radzimy sprowadzić 
sobie z c. k. Uniwersyteckiej 
księgami w Wiedniu — k. k. 
Universitäts - Buchhandlung in 
Wien l., Stefansplatz 6 — bro- 
szurkę „Wyciąg bezpłatny““ 
znaną także pod tytułem „Przy- 
Jaciel chorych‘, w niej bowiem 
omówione są fachowo i grun- 
townie niezawodne i przez 
lekarzy zalecane środki le- 
cznicze, co daje choremu możność 


buje żadnych innych kosztów 
przy tem ponosić. 


LRE KE 


Nowo otworzona pracownia wyrobów kuśnierskich. i 


przyjmuje wszel- | 
kie roboty w za- [pg 


E 
kres kuśnierstwa RE 
wchodzące a mia- [p 
nowicie: wyko- 
nuje roboty tak [pg 
a z powierzonego | 
mu materyału, ja- W 


| koteż z dodaniem skórek lub wierzchów ; przyjmuje wszelkie prze- í 
9| róbki futer, wykończa garnitury damskie według najświeższych faso- 
nów; przyjmuje roboty tak prywatnie jak i powierzone w domu. 
Pracownia ta zagranicą specyalnie wydoskonalona, starać się 
będzie, aby i w tem mieście zyskać ogólne uznanie i zaskarbić sobie | 
względy Szanownej Publiczności. [6 
Nadmieniając, iż roboty powierzone wykończam z wielką sta- [gi 
y rannością za bardzo przystępną cenę, o czem się Szanowna Pu- 
| bliczność przekonać raczy, — polecam się Jej łaskawym względom | 


Mały Rynek L. 434 (dom Wgo Śliwińskiego). 


Odznaczone Srebrnym medalem Zasługi na Wystawie 
przyrodniczo-1ekarskiej krakowskiej w r. 1881, tndzież w Marburgu r. 1876. 


aprobowane przez Tow. Lekarskie Krakowskie. 
Środki lekarskie i toaletowe wyrobu 


JÓZEFA TRAUCZYŃSKIEGO 


APTEKARZA „POD KORONA“ W KRAKOWIE. 
chinowe i win o 


Mam zaszczyt donieść Szan. Pu- 
bliczności, że odpowiednio wymaga- 
niom czasu zakres 


KURSU 


NAUK KUPIECKICH 


rozszerzy wszy, nastepujace przed- 
mioty będą wykładane: 


Pojedyncza buchalterya, podwójna 
buchalterya, Arytmetyka kupiecka, 
Korespondencya kupiecka, Handlowe 
i wekslowe prawo, Geografia kupie- 
cka, język niemiecki, Język fran- 
cuzki, Język angielski, Kaligrafia 

Mimo obszerniejszego zakresu 
przedmiotów, dotychczasowe hono- 

raryum nie jest podwyższone. 

Wielu z moich uczniów umieści- 
łem w kantorach, w bankach i in- 
nych instytucyach, do których zali- 
czam i fabrykę cukru JW. Artura 
hr. Potockiego. Umieszczeni za mo- 
jóm pośrednictwem pozyskali uzna- 
nie swoich zdolności, 

Wykład jasny, według metody po- 
jętnej, treściwej i sumiennej z przy- 
taczaniem prakty cznych, zrozumie- 
nieułatwiających przykładów handi. 

Dla osób, które ze względu na po- 
wołanie, stan i wiek nie moga brać 
udziału w kursie zbiorowym, urzą- 
dzam oddzielny wykład. 
aF Kurs Vi, rok rozpoczyna się z 

dniem I2 września. "AE 
A. D. WEISSLITZ, 4 
w domu przy ml. Grodzkiej Nr. 55, na I pietrze. 
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chinowe z żelazem uznme przez Towarzystwo k karskie 


krakowskie, środek znakomity 1 wzmacniający w ogólności, a mianowicie w rekonw:- 
lescencyach po cieżkich chorobach, jak: tyfusie, zapaleniu pluc lub opłucnćj, po 
płonicy, dyfteryi, dalej w celu podniecenia apetytu, tudzież w katarach żoładka i ki- 
szek, w suchotach, obrzmieniu gruczołów, w niedokrewności, bledniey, w febrach 
długotrwałych, zwłaszcza u dzieci, wino chinowe zawsze błogie skutki wydaje. Cena 
butelki 2 złr. Syrup balsamiczno-ziołowy usuwa wszelki długotrwały kaszel, zafłe- 
gmienie, duszność, chrypke, plucie krwia. Cena 75 centów. Rozczyn „Lerasa* w nie 
dokrewności, blednicy i t. d. środek niezawodny 50 centów. Pastylki balsamiczno-zio- 
łowe usuwaja zadawniony i najuporczywszy kaszel, chrypke, duszność, zafłegmienie 
i wyschniecie w gardle lub krtani 50 ent. Pastylki słodowe w kaszlu, katarze, po 10, e 


Fixpelerin, działa orzeźwiajaco na osłabione muskuły, usuwa zasta. 


rzaly reumatyzm, gościec, darcie, ból w krzyżach, migrenę, ból głowy, fluxya, karcze 
żołądkowe 70 cent. i złr. 1 cent. 50. Ziółka antireumatyczne i antigośćcowe, czyszczące 
krew, usuwają zastarzały reumatyzm, podagre, gościec, darcie, łamanie, oraz usuwają 
bezwładność w rekach lub nogach i t. d. 10 porcyj 1 złr. 


Extrakt sz pi 1 ow y Zie- 


a 
ca sie jako środek wyborny dla wszystkich cierpiących na płuca, astmę, brak powie- 
trza i t. d. Sposób użycia nastepujacy: płyn ten za pomoca przyrządu rozpylony 
po pokoju, wydaje woń nadzwyczaj przyjemna do oddychania, zupełnie taka sama, 
jaka oddychamy w lasach sosnowych, zatem można sobie samemu tę woń drzew szpil- 
kowych w pokojach przyrzadzić, zwłaszcza w zimie jest pożadanym. Cena butelki 
1 złr. 50 cent., pół butelki 75 cent. Rozpylacz 2 złr. 


Balsam Zd ro w i e jedyny śro- 


a 
dek, uleczajacy wszelkie katary żołądkowe, zaflegmienia, odbijania, kurcze żoładko- 
we, brak apetytu, uderzenie krwi do głowy, a ztąd ciągły ból głowy, hemoroidy, 
zawrót głowy. Cena butelki 1 złr. pół butelki 50 cent. 


Pasta _p i ę E n © Ś © i (Gm de 


Można umieścić dwóch 
STUDENTOW. 


Wszelkie wygody, sumienna opieka i 
konwersacya w niemieckim języku zape- 
wnia się. 

Bliższa wiadomość: Gmach teatralny, 
2gie piętro. 256 3-3 


Dwóch albo trzęch uczniów 


znajdzie umieszczenie i troskliwą opiekę w 
domu Nr. 126 1 piętro przy ul. Kanoniczej. 

Na żądanie mogą być udzielane lekcye mu- 
zyki i franeuzkiego języka oraz korepetycye. 


265 (2-7) ELEONORA PAWLIK. 


bautó). Środek usuwający piegi, plamy watrobiane, pryszcze, zmarszczki na twa- 
rzy, liszaje, wyrzuty skórne, wegry, czerwoność nosa, słowem jestto środek od- 
mładzajacy i nadajacy cerze kolor jakby aksamitny, nie zawiera żadnych części szko- 
dliwych. Cena 85 centów. Mydło toaletowe, złożone z wyciagów ziołowych, nadają- 
ce nadzwyczajna białość i delikatność ;cerze. 25 cent. Mydło glicerynowe płynne, 
uznane przez Tow. lekarskie jako znakomite i nieszkodliwe, 60 cent. Jodowe 35 cnt, 
Smołowe 25 cent. Siarkowe 25 cent. Karbołowe 25 cent. Mydło na wszelkie plamy 
tłuste. Cena 25 cent. Olejek przeciw głuchocie. Cena 50 cent. Proszek niszczący 
pluskwy, mole, karakony oraz wszelkie owady domowe; środek niezawodny. Fla- 
szka 25 cent. Puder nieszkodliwy Blanche i Rouge z puszkiem 1 złr. Woda koloń 
ska po 35, 70 cent. do 3 złr. Pasta do zębów 25 i 50 cent. Woda do ust ochrania- 
jaca psucie sie tychże, oraz niszcząca woń nieprzyjemna, często sie wytwarzająca. 
Cena 30 i 75 cent. Verrucin, płyn niszczacy odgniotki, smarujac pedzelkiem odcisk 
przez 8—10 dni sam później odpada bez użycia narzedzi ostrych. 50 cent. Regenera- 


teur do farbowania włosów, Nadaje włosom siwym kolor pierwotny, usuwa łupież 6: <A; 104 
z głowy i zadziwiająco oddziaływa na szybki i bujny porost włosów, złr. 1 cent. 50. 4% PE 
Krople cudowne od bólu zębów 50 cent. Wata do zebów 15 ct. Olejek tanino-łopia- ZSZ 
nowy, wzmacniajacy porost włosów 80 cent. Ziółka karpackie w kaszlach, katarach | 4 N 

i t. d. 40 cent. Maść cudowna krakowska na wszelkie rany i skaleczenia. Cena 40 e. ę ać À E 
Płyn odwietrzający zepsute powietrze przy epidemiach, jak ospa, szkarlatyna, chole- Starszego lekarza sztabowego R 


Dr. MLiillera 3 


>. Miraal eu ection $ 
leczy bezpiecznie w trzech 
£ do pięciu dniach wszelki wy- 
ciek kanału moczowego, na- 
wet w bardzo zastarzałych 


ra, tyfus i t. d. Cena 50 cent. Proszek desinfekcyjny, odwaniajacy natychmiast. 20 e. 
Kit do lepienia szkła i porcelany 50 cent. 


Allyl niezawodny środek przeciwko migrenie i newraigii. 


PEED 
Cena flakonu 1 złr. w. a. 


wody lekarskie, przez Świetne Tow. lek. krakowskie 


Lan, 0 $ k d 8 wypadkach. 
uznane i polecone, własnego wyrobu nadzwyczaj przyjemne do użycia a o wiele sku- Skład utrzymuje Karol Krei- 
teczniejsze od wód naturalnych i © połowe tańsze mianowicie: Woda z pyrofosfo- RARE R BORGIA $ 
ranem żelazowym. Woda Gorzka przeczyszezajaca. Woda Litowa, Woda Vichy , Wyrób ten zjednał SUBia WZA 
Woda Jodowa, Woda Selcerska. $ 1 x Ss RS 
Ea ; A PE EET bardzo krótkim czasie sławę S 
Powyższe środki utrzymują: w Poznaniu Liankiewicz apt. we Lwowie Miko- Sii AA AA 
2 JKA i e w Całym świecie i zastosowa- 
lasz apt. Mussill apt. Bochni Reiss apt. w Bóbrce Miedlieki apt. w Brodach Kulak , nym bywa i polecanym przez ŻĘ 
apt. w Budzanowie Jasieński apt. w Chrzanowie Sprorysz apt. w Cieżkowicach Zo "najsłynniejszych lokárzý RE 
pott aptekarz w Dembicy Zauderer aptekarz w Grybowie Tulszycki aptekarz w Ja- r s x BA 


śle Palch aptekarz w Krośnie Pick aptekarz w Krzeszowicach Rybacki apt. w 
Łańcucie Schultz apt. w Mielcu Pawlikowski apt. w Krynicy Nitribitt apt. w Prze- 
myślu Maszewski apt. w Rzeszowie Kalinowski apt. w Nowym Sączu Jakubowski 
apt. w Stanisławowie , Macura apt. w Tarnopolu, Jamrugiewicz apt. w Tarnowie 
Chodacki aptekarz Reid ap:ekarz w Wadowicach Kurowski aptekarz aptekarz 
w Żydaczowie Bardasz apt. w Szczawnicy Jezierski apt. Nadto Apteka „pod 
Korona* utrzymuje zawsze na składzie wszelkie lekarstwa specyalne i zagraniczne, 
ogłaszane we wszystkich dziennikach, tudzież instrumenta chirurgiczne. Bandaże Poń- 
czochy jedwabne na obrzekliny u nóg Płótno kauczukowe na podkłady przy chorych. 
Inchalatory do wdychiwań gardlanych. Zondy. Katetery. Bougie. Poduszki kauczuko- 
we. Respiratory. Klisopompy metalowe lub kauczukowe. Wstrzykawki pod skórne. 
Ciepłomierze. Trabki do wzmacniania słuchu. Pęcherze kauczukowena lód. Rezerwo- 
ary moczowe. Spekula. Dreny. Lejki (Hegara). Również są na składzie 
wody mineralne 


Dom do sprzedania. 


We wsi Wieprzu przy Andrychowie w po- 
wiecie Wadowickim jest za bardzo przy- 
stępną cenę dom drewniany z wolnej ręki 
do sprzedania. Dom ten jest prawie nowy, 
składa się z 2 pokoi, kuchni, schowania, 
dwóch piwnic, ogrodu owocowego a po czę- 
ści i warzywnego — położony jest pięknie 
obok kąpieli rzecznej tuż przy kościele. Wia- 
domość na miejscu lub-w biórze adw. Dra 
Csesznńka Feliksa w Krakowie. (263 2-2.) 


tak krajowe jakoteż i zagraniczne, oraz APTECZKI HOMEOPATYCZNE 
MS" Na żadanie przesyła sie cenniki franco. $a Zamówienia za zaliczka pocztową. 


Niemiecka koncesyonowana 74 m 
wyższa szkoła żeńska || | 
i English school for young ladies 
w połączeniu z kursem dalszego || | 
kształcenia, pensyonatem i Frö- || | 
blowskim ogródkiem dla dzięci. ostatnia poczta Zabierzów, poleca do siewu: Łyto Prob- | 
UL. św. Józefa (Poselska nl.) 493;, szteinskie 100 kilo po 10 złr. loco Dworzec Zabierzów. | 
Nowy rok szkolny rozpoczyna się Pszenicę Sandomierkę !00 kilo po j 
Baa etaa kos 12 złr. w. a. łoco Dworzec Zabierzów. | 
a z st szyk € "WABI © - ° . € St r. a oC orzec 
mieckim , polskim , francuskim i LR P szenicę Kostromską 100 kilo po 12 złe. w. a. loco Dworzec | 
angielskim języku, również udzie- E AAT s 
lane są wszelkie wiadomości szkol- Bliższe informacye na żądanie udziela Firma handlowa : An- 
ne, nauka rysunków, malarstwa drzej Schultz w Krakowie pod „Trzema Gwiazdami*— 
roboty ręczne i lekcya muzy- Rynek Nr. 26. 270 1—4 
ki, a duchowe i cielesne roz- || ae a me ZR ZZA RAZA OZNA y 


winięcie uczennie jest najwyższem 
zadaniem przełożonej. 
Bliższe wyjaśnienia i programy nauk 
z największą gotowością udziela się a 
zgłoszenia będą przyjmowane w lokalu 
szkolnym ul.tśw. Józefa Nr. 498. 


LAER KOSCIANĄ | 


| 

P A RO ÓW A N | 

w najlepszym gatunku, z zaręczeniem 3!/, do 40/, azotu i 21 do 23%/, kwasu | 
fosforowego, odznaczoną na wystawie Warszawskiej 1874 r. dyplomem uzna- | 


$ G Rehefeld nia, — nabyć można po cenie zniżonej albo u podpisanych, lub w Agencyi | 

259 3-9 _ właścicielka zakładu. dla Rolników S. Mikuckiego w Krakowie. — O wczesne ‘zamówienia uprasza | 
d LE z się. — Fabryka parowa mąki kościaneji spodium B. Szhónbers | 

i Sz Fränkel przy ulicy Mostowej Nr. 354. 215 11—24 | 
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Redaktor odpowiedzialny Jan Gadowski. 


